
uryer Poznański.
Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, 10 gI*H(lllia 1874. Jozef żoraW8kl- Rok 111Ho. 282,,

nym, a więc i nie korespondować z żadnym ad­
ministratorem, jako z władzą swoją.*)

„Kciyer Poznański“ 
cyi, Êelgii, Sawitjcaryi . 
No. 8 Ajeneye karyara 
ryiabfi dze, Pradze, Strat 
Hanowerze, Kolonii,

czaka. Ależ tu znów nie prawo Kościoła dyscy­
plinarne, lecz Boże prawo dogmatyczne o wła-

_____ i Bzy kapłańskićj nad duszami, o początku i źródle
’ tćj juryzdykcyi było naruszone. Przecież p. O. 

II- z swćm „scharfes Licht“, do tyła nie będzie ciem-
Nie myślimy odwoływać tego, cośmy wpierw "oy, żeby przypuszczał, iż władzę nad duszami dać 

zstępują dziś na drugie lub trzecie pole. Bvły ’ twierdzili, ‘że kościelne prawa nie zobowiązują duchownemu może patron protestant, a nawet 
■ - • • ■ ’ ■ • ■ ’ z wielką szkodą. Ale najpierw tego rozumieć nie wogóle świecki, bądź patron, bądź gmina, Prze­

można o jakićjbądź niewygodzie (Unbequemlichkeit), cięż władza w kościele idzie z góry, od Boga, nie 
jak to czyni „rzymsko katolicki duchowny“, p. zdoiu od ludu. A czy p. Kubeczak miał powola- 
0., który dyspensuje każdego od postu, komu on nie od Biskupa? P. Kubeczak niewchodził przez 
niewygodny. Przecież post dla tego postem, że drzwi, przez Chrystusa do owczarni Chrystusowej: 
nakłada niewygodę, umiarkowanie: w tćm całe więc tylko obowiązku ścisłego dopełnili i dopełnia- 
znaczenie tego przykazania kościelnego. Nie ją parafianie w Książu, że go nie przyjmują za 
jakaś niewygoda, nie jakabądź nawet szkoda, lecz pasterza.
tylko wielka szkoda wymawia od przykazania ko- Zabawna ta argumentacja p. O, że parafi-
ścielnego. A tu jeszcze, żeby uniknąć zgorszę- anom w Książu winien ks. dziekan zadośćuczynie-

obżałowanego, z gory oświadczając, że w razie nia, że się gwałci przykazanie przez lekce- nie, poniew aż dopuścił się herezyi. Gdyby
wygranćj natychmiast z obrońców staną się j ważenie i wzgardę jego, nie należy samemu się się dopuścił herezji, to chybaby był winien od- 
oskarżycielami; tłumy, złożone ze wszystkich i dyspensować, lecz wypada udać się do władzy wołanie, lecz me zadosyćuczymeme. A iakaż to
warstw ludności berlińskiej i mnóstwa cudzoziem-! kościelnćj. jego herezya? Oto, że miał wołać, iż me mają
ców, otaczają gmach sądowy; na ustach każdego ! Ponownie tedy oświadczamy, że choć daleko już w Książu Boga, a powinien był wedle pa- 
mwślacego człowieka w całćm cesarstwie dziś — i więksżćj wartości inoralnćj jest opór bohaterski, na O. powiedzieć, iż nie mają „eucharystyi . Naj- 
hr Arnim. Bo proces hr. Arnima, to nie sprawa i z narażeniem wolności i mienia, opór stawiony pierw relacya o tćm.wołaniu jest z pisania p. Ku- 
nrvwatna to nie spór dwóch ludzi, stojących na j naprzeciw sekwestracyi majątku kościelnego, jednak heczaka; a my dodajemy, że to jest fałsz wierutny, 
świeczniku ale walka dwóch potężnych prądów — ! nie jest on ściśle obowiązkowy. Dalćj zapytać nam należy „rzymsko-katolickiego
zachowawczego, pragnącego ocalić podstawy spo-1 Gdyby i u duchownych toczyła się tylko duchownego,“ czy dla mego w „eucharystyi Bo- 
łecznego porządku, z prądem, który dziś te pod-' sprawa o wydanie lub niewydanie jakich kapitałów, ga nie ma, że dystynkcją robi pomiędzy Bogiem 
stawy druzgoce i szalonym pędem ku kumunie a nawet, ksiąg kościelnych, toby i oni mogli ko- a eucharystyą? .
zmierza. Który z dwóch'zapaśników zwycięży, — j rzystać ze zasady: „lex Ecclesiae non obligat cum Zęby dziekan mógł był chcieć nawet wmó- 
nyta się każdy z mimowolnćm wzruszeniem, : magno damno.“ wić parafianom, iż odtąd mają przestać wierzyć
a w ślad za tćm pytaniem nasuwa się drugie, i Oczywista, że ustąpić można tylko wyraźnemu w tę prawdę katechizmową, iż Bóg jest wszędzie, 
czv okaże sie prawdziwćm przysłowie: II y a des gwałtowi; i że godność i honor kapłański wyma- to tylko chyba przez żart niewczesny pozwala sobie 
juge s a Berlin?

»-------z-- _ 17.3fjrii(iziS!H.i HH.iir.wv- mc uoruib.
Dia

^.OOTAN, 10 grudnia. i
Proces hr. Ar nim a, który się wczoraj roz-i 

począł w Berlinie, tak dalece zajmuje umysły‘i 
nie tylko w całćj Europie, ale nawet i po za | 
Oceanem, że wszelkie inne doniesienia polityczne

ambasador, zatćm osobisty przedstawiciel monar­
chy niemieckiego, zasiada dziś na drewnianej ła­
wie zwykłych zbrodniarzy przed kratkami krymi­
nalnego sądu, oskarżony o przeniewierzenie pań­
stwowych dokumentów; 48 sprawozdawców dzien­
nikarskich z stolic najrozmaitszych zapisuje skrzę­
tnie i przesyła telegrafem każde słowo rozpraw; 
na świadków powołane znakomitości z ciała dy­
plomatycznego i z najwyższych sfer wojskowych; 
najwymowniejsi i najzręczniejsi adwokaci bronią

Wiadomości z zagranicy są dzisiaj nadzwy- : nie czynić, 
czaj szczupłe. Francuskie Zgromadzenie na- Ale tu wcale inna sprawa się rozgrywa,
rodowe przyjęło na wczorajszém posiedzeniu je- kogo nie dość jeszcze jasno wyrażają się ustawy 
dnomyślnie i “bez dyskusji projekt do prawa opie- majowe, ten przynajmnićj już teraz wątpliwości 
wającego, iż deputowani Ranc i Blancourt, ska- mieć nie może po tak d bitnćm i kategoryczném 
zani wyrokiem zaocznym na śmierć, utrącają pisaniu p. Massenbacha do jednego z duchownych 
mandat poselski. — Rząd ogłasza rozporządzenie, naszych, które niedawno w piśmie naszćm zamie- 
mocą którego wybory uzupełniające do. Zgroma­
dzenia w departamencie Hautes Pyrénées ozna­
czone są na dzień 3 stycznia r. p.

Źródła karłistowskie donoszą z h i s z p a ń- 
s k i e g o teatru wojny, że atak wojska rządowego > świecki.
na Oyarzun został odparty. Zaprzeczają również ; Korespondowanie z administratorem rząao- wniosilj 
wiadomości, jakoby ks. Biskup z Urgel odstąpił ; wym wyprawach 
sprawy karlistów.

Owacye dla pana
néj jego antikatolickiéj, broszury u.c T;;r —^vniin^n« więc
dotychczas ze strony liberałów angielskich 
Świeżo znów powziął jakiś klub uniwersytecki

rezyą trąci, juz tu nie to mu «»u gtwg w dziedzjnie Kościoła, by uniknąć turmy
owicz-u z.u„n J— ----- --------- ,------ prawo kościelne jest nadweręzone, lecz dogmatyc, e j grzywjeD) a wtedy była nieukiem, albo znała tę
w Cambridge rezolucją tćj treści, iż p. Gladstone’ prawo, r^en? ^oże * 1 ^0Ś.cie*'ie’R zasadę, a mimoto przeciw rządowi poduszczała
ową broszurą przeciw dekretom watykańskim po- św„ iż „Duch św. postanowił Biskup ów, abyią- wierByCh do oporu, a wtedy była-zbrodniarką; 
łożył około osobistćj i narodowćj niezawisłości dzili Kościołem bożym , 1 orzeczone ® jednym i drugim razie winna zadośćuczy-
ludu angielskiego niepospolite zasługi, za co należy Trydenckim, który klątwą zagroził temu, ktoby J J

6 -- - • wyznawab że hierarchia jest z postanowieniamu się wdzięczność kraju
Iw Szwajcaryi używa i nadużywa stron­

nictwo liberalne chwilowćj swój przewagi. Ber­
neński Nationalrath potwierdził przedwczoraj 
uchwałę StSnderathu, wykluczającą duchownych 
od prowadzenia ksiąg stanu cywilnego, przy oso- 
bistćm glosowaniu 72 przeciwko 13 głosom.

Uchwalony przez skppczynę serbską adres 
do księcia Miłosza wręczony mu wczoraj zoBtał 
w Białogrodzie przez deputacyą ku temu wyzna­
czoną. Książę oświadczył, iż odbiera adres z wiel- 
kićm" zadowoleniem jako dowód zaufania ze strony 
narodu.

Parafianie Śremscy przesłali Prześwie 
tnćj Kapitule Metropolitalnćj Poznańskićj adres 
następujący:

Niżej podpisani parafianie Sremscy oświ 
nieniejBZÓm najszcierzój^¿żjdąc zaprzykładem

oświadczamy 
naszego

księdza proboszcza i kięży inąnsyonarzy tutejszych, 
. Î*,. _irtlrtłA; nrrzohnnonip OTvra/.onß w dekla-dzielimy najrzetelniej przekonanie wyrażone w dek,»- 
Xi Prześwietnćj Kapituły z dnia 13 czerwca r. b. 
w sprawie wyboru Wikaryusza Kapitulnego.

Ufni w pomoc Najsłodszego Serca Pana Jeznsa pra­
gniemy szczerzo i chcemy pozostać wiernym. Korolowi 
T?7vm»kn,katolickiemu i Ojcu św., me uznając za Arcy- S! nikogo innego, jeno Najprzewielebniejszego 
^rcybiskuca hr. Mieczysława Ledóchowsk.ego, który 
mocą Stolicy Apostolskiej naszą arch.dyccezyą rządz!, 
a za pasterzy dusz tylko tych kapłanów uznawae bę­
dziemy co w nie^achwianój łączności z naszym Arcypa- 
sterzem i zastępcami przez mego 1 prawem kanomcznem

parafii naszej jakiej zmianie podlegać niiah tylko takieg) 
kapłana za pasterza naszego uznawać 
Nauirzewielebniejszy ks. Arcybiskup hr. Ledóchowsk 
przyśle lub prawem kanonicznem jego ustanowiony
zastępca.^ listopada 1874.

(663 podpisów samych mężczyzn.)

Testimonium pan^ertatis

Z nieuctwem idzie w parze zarozumiałość.
P. O e b e c k e, który za proste prawo Ko­

ścioła dyscyplinarne miał i ma to. co jest Bożćm 
i kościelnćm prawem dogmatycznćm o władzy ko- 
śeielsćj i hierarchii z Boskiego postanowienia; 

, . , . i który dla tego żąda poddania się prawom pań-
naszych, które niedawno w piśmie naszćm zamie- stwowym> choć te, jak powiedzieli już wszyscy Bi- 
ściliśmy. Wszak administrator rządowy żądał po- g^Upj "niemieccy wywracają podwaliny Kośeioła i z 
słuszeństwa dla siebie, jako jedyna prawowita instytucyi Bcżćj ro"bią g0 instytucyą' policyjną, — 

złożeniu Arcypa- dw ))VzyffiSko.katolicki duchowny“ miał jednak tę 
zuchwałość, że ze swój premisy, opartćj na nie­
znajomości rzeczy, wywodzi najniedorzeczniejsze

na dziś władza duchownych, po
sterza naszego z urzędu duchownego przez sąd 

administratorem rządo-

bożego.
Jeżeli Biskup jest z postanowienia bo­

żego pasterzem dusz, krwią Chrystusową od­
kupionych, tedyć nie może go władza świecka, 
którćj zakres nie sięga sfery nadprzyrodzonej, 
ani składać, ani zastępować landratami, admini-.stratorami Kto od tak "łożonego z urzędu Bi-i wtedy oni byli nieukami; albo tćż znali „ściśle bi­
skupa faktycznie się odjzepia słuchając nato- : blijną“ tę prawdę dogmatyczną o hierarchii, a wte- 
tomiast rządowego administratora, ten się staje . dy tćm cięzćj przewinili, a w jednym 1 drugim 
winien schizmy, a podejrzany nawet o herezyą, razJ® w1™? zadosyćuczynienia, takiego pizedewszy- 
0 błąd około wiary, około dogmatu orzeczonego stkićm, żeby przestali się zwać katolikami 1 „rzym- 
0 hierarchii kościelnćj. A jeżeli tak jest, tedyć sko-katolickimi duchownymi,“ kiedy radzą odstęp- 
w niwecz upada zarzut panów kulturnych, że stwo od zasad Kościoła.
trzeba było „mądrze i łagodnie“ rządowi ustąpić;1 Świeckim przyznaje p. O. prawo do wyna- 
boć ustępstwo jest tu oraz odstępstwem. Kto dziś grodzenia ze strony przywódzców kościelnych. Du- 
gotów ustąpić, odstępując Biskupa, Namiestnika chownym, ponieważ byli powinni znać zasadę ko- 
Chrystusowego, ten jutro ustąpi, odstępując same- ścielną co do obowięzującćj mocy praw kościelnych, 
goż'Chrystusa. ' ' życzy bardzo „po chrześciańsku“ więzienia, wię-

Wszak na wielu „starokatolikach“ już się to ziennego łoża, aby przyszli nareszcie do uznania
sprawdziło.

Gdy Biskup został uprawadzon w niewolą, 
rzecz oczywista, że dyecezya nie mogła zostać bez 
władzy. Tćj każdy katolik wierny, bądź świecki, 
bądź duchowny, na mocy prawa kościelnego jest 
w sumieniu poddany. Pan Oebbecke z zarzutem 
swym, że po tchórzomsku kryje się władza dyece- 
zalna jest wprost niedorzeczny. Przecież ten sam 
zarzut możnaby uczynić pierwszym rządzcom Ko­
ścioła, którzy się kryli w katakumbach Romy. 
Zresztą z natury władzy kierującćj wypływa, że 
jćj dzielność nie w brawurze prostego żołnierza, 
szeregowca. Wszak Moltke tćż nie stał w pier­
wszym szeregu. Źe odwagi, aby cierpieć, nie zbra-wszym szeregu. yuwug., uuy Lie.pitę u.e - - d . ó Qd b j . d j
kme delegatowi dzisiejszemu podobnie jak ks. Bi- ? ™ = d ś DOteDioBe J
skupowi Janiszewskiemu i Korytkowskiemu, o tćm kościelne, a pr e ą g y P ęp
wątpić nie potrzeba. My nie mamy komu wracać sławy, bośmy

Jak straszny zamęt jest w głowie kulturnego jćj nikomu nie brali. Kto odstępował Kościoła 
„rzymsko katolickiego duchownego,“ już z tego sam się hańbił. Jedyny sposób ratunku dla takie 
widać dowodnie, że wedle niego nawet parafianie go jest w szczerym powrocie do zasad Kościoła, 
w Książu powinni byli „mądrze i łagodnie“ żeby stać przy Biskupie, nie przyznawać nikomu 
ustąpić i przyjąć narzuconego im księdza Kubę- biskupićj władzy choćby nad majątkiem koście!

*)Redaktorowi naszemu, co jako curiosum do-, 
damy, w czasie więzienia 14 dniowego za obrazę p. Kn- 
beczaka przez nazwanie go intruzem, radzi pan Oebecke 
bawić eię lekturą jego broszur. Widocznie choruje ten 
pan na prozelityzm; sądii, że w więzieniu^prędzćj pie­
rzchnie nasz obskurantyzm przed jaskrawem światłem 
jego rozumu, przed jego „Scharfes Lieht.“ Biedny on 
i biedne jego światło!

' Îi'

nieme.
Na to odpowiedź prosta. Ponieważ w wcale 

państwa z Kościołem rozgrywa się dogmatyczny 
spór o zakres władzy świeckićj a duehownćj, po 
nieważ tq naruszony dogmat o hierarchii, dla te­
go, albo taki p. O. i jemu podobni tego nie wie­
dzieli i z niewiadomości radzili ustępstwa, — a

i upamiętania.
Wierni Biskupowi swemu kapłani nie cofają się 

i przed więzieniem, mając otuchę w słowie Zbawi­
ciela, „Błogosławieni, którzy prześladowanie cierpią 
dla sprawiedliwości.“ Upamiętania potrzebaby 
chyba tym, co urągają utrapionym: boć tacy niżćj 
stoją nawet od pogan, dla których człek nędzny 
był świętością res sacra miser.

Kuryerowi p. O. naznafcza obowiązek, 
ażeby wrócił teraz sławę duchownym, którzy pod­
dali się rządowi, a których był zwał tchórzami. 
A zdrajcą mamy teraz nazwać władzę duchowni, 
i jćj zapalonych zwolenników, że ze strachu wcho

KORESSPONDEIWYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.;
___

K oii olic Poznania, 8 grudnia.
(W sprawie korespondowania z p. v. Massenbach.)

Za nieuznanie p. Massenbacha zastępcą Ar­
cybiskupa oprócz czterech, dawnićj już przez K u- 
ryera wymienionych, zagrożeni są karą porząd-i 
kową po 30, 60 i 90 tal. następujący rządzcy pa­
rafii dekanatu bukowskiego: ks. A k o s z e w s k 
w Buku, ks. dziekan Pawłowski w Lusowie. 
który dnia 30 listopada miał także termin w zna- 
nój sprawie delegata, ks. Jordan w Nieprusze- 
wie, ks. Dynkowski w Słupi i zapewne tak: 
ks. Ptaszyński w Ceradzu i ks. Starcze- 
wski w Tarnowie. Ci wszyscy stanę-i odważni)
i stanowczo po stronie Kościoła. Reszta nieste 
przechyliła się znów stanowczo na przeciwną stronę. 
Trzech z nich od samego początku nie mieli od­
wagi uznać, czyli raczćj mieli odwagę nieuznać, 
obecnego Arcybiskupa za swego zwierzchnika ko­
ścielnego i do dziś trwają w swoim uporze. Rzą- |j 
dzą się oni. mądrością tego świata i wolą się trzy- i 
mać mocniejszego. Z tych zaś, co podpisali akces, I 
do Kapituły, dwóch poszło w krzaki. Wskutek i 
zagrożonćj kary rzucili garść kadzidła nowożytne-, 
mu bożkowi. Sąsiedzi wiedzą, dla czego to uczy­
nili i co jeden z nich zyskał pod tytułem inspe- 
itora. Temu się tćż nikt nie dziwi, bo znany jest 
jako znakomity ekonomista. Lecz zboczenie dru­
giego boleśnie dotknęło całą okolicę. Ten starzec, 
senior dekanatu, szczerze kochany od konfratrów, 
wysoko poważany nietylko od dekanatu, ale od ca­
łego narodu dla zasług położonych na polu lingwi­
styki, nie poszedł za przykładem Eleazara, ale 

zrejterował“, jak się to o nim właśnie wyraża 
Wiarus w znanćj korespondencji, i oddał się 
w niewolą, aby, lubo ubezwłaaniony, ale tćż i od 
niebezpiecznych pocisków zasłoniony, mógł bez 
strachu i bez potów pożywać chleba w ten spo­
sób zachowanego. Czyniono zabiegi, aby go ku 
epszemu nakłonić, była nawet przez pewien czas 

nadzieja. Już go uważano za pozyskanego, aż tu 
artykuł Posener Ztg z 26 z. m. No. 829 roz­
chwiał wszelkie złudzenia. Przedstawienia, w mi- 
ości braterskićj i chrześciańskićj czynione, wydały 

mu się po namyśle torturami, skarżył się na okru­
tne z nim postępowanie przed tymi, którzy podo- i 
mie uczynili, i doszło do tego, że go jeden z nich | 
wyręczył, opisał wszystko do niemieckićj gazety, 
wystawiając go jako „męczennika teroryzmu ultra 
montańskiego“, wyrażając zarazem wątpliwość, czy ; 
ten męczennik w myśl ultramontanów się nawró­
cił, chociaż to uroczyście był oświadczył, za co do- 
znał uwielbienia i serdecznych uścisków. Ziściło 
się przewidywanie opiekuna tego niby uciśnionego. 
Niedługo potćm przy danćj okazji ksiądz, o któ-ij 
rym mowa, nie wahał się oświadczyć wobec współ­
braci jasno i wyraźnie, iż jak p. Massenbachowi 
odpisał, tak tćż i dalćj czynić będzie; nadto, źe 
prześle mu listy rentowe, uzyskane przez abluicyą: 
mesznego, do ekskursowania, gdyż inaczćjby się | 
skompromitował. Na zarzut, że stawa po stronie 
przeciwnćj Kościołowi, odpowiada, że „przecież 
Kościół nie zakazał korespondowania z p. M.“, 
a na uwagę, iż władza duchowna dała dostateczne 
wskazówki w tym względzie, odrzekł, iż „władzy 
ukrytćj on uznać nie może, i że taka władza nie 
ma dlań żadnćj powagi.“ Tak to, kto raz postawi 
krok fałszywy, już niepowstrzymanie iść musi da­
lćj. Lecz dopókiż to ci, odrywający się od solidar­
ności, będą zastawiać się twierdzeniem „iż Kościół 
nie zakazał“? Czemuż się nie starają dowiedzieć i 
o prawdzie u źródła? Po prostu chcą trwać 
w omyłce i wszelkich dróg, prowadzących do prze­
konania się o tćm, c,o trzyma władza kościelna, 
unikają systematycznie. Tylekroć K u r y e r grun­
townie i przekonywająco rozbierał zasady i prze­
pisy Kościoła, które i tak każdy teolog znać powi­
nien. Znającemu prawa i przepisy Kościoła nie 
potrzeba osobnego zakazu Lecz K u r y e r a nie 
czytają ci panowie z obawy zapewne, aby się nie 
dowiedzieć prawdy, bo prawda w oczy kole. Obe­
cna władza duchowna nie jest dla nich władzą pra­
wowitą, ani żadną powagą, bo bez władzy im łe- 
pićj; „Papież“ daleko — jeżeli jeszcze „Papieża“
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uznają — boć przyjmując prawa majowe, przyjąć 
muszą konsekwentnie paragraf 1 ustawy: O wła­
dzy dyscyplinarnej, wedle którego „Papieżowi'1, ja­
ko Nieniemcowi, nie wolno jurysdykcyi w Niem­
czech wykonywać; — przyjmując prawa majowe, 
uznają dalej, że i Arcybiskup jest prawnie z urzę­
du złożony, pomimo tego chcą być miani za do­
brych katolików i zaręczają, że nauczają czystój
wiary. Nauczanie czystój wiary, to było właśnie * legent dał tu obraz Judei i przedstawił szereg bo-
uroszczemem wszystkich odstępców cd Kościoła. 
Bez Papieża i bez posłuszeństwa Kościołowi nie ma 
czystój wiary. Jakże tu ich uwiadomić o woli wła­
dzy kościelnćj?

A teraz jeszcze jedno. Pewnemu korespon­
dentowi do Wiarusa, którego list niedawno K u- 
r y e r przytoczył, markotno jest, iż księżom rzą­
dowym podsuwane bywają zbyt poziome pobudki, 
że przecież nie o marności tego świata im chodzi, 
ale o ratunek Kościoła i narodowości, a mianowi­
cie o dobro ludu chrześciańskiego, by nie był po­
zbawiony pasterzy i pomocy duchownćj. Przebija 
się tu przypuszczenie, że księża rządowi będą kie­
dyś wyposażeni dochodami wypędzonych księży i że 
będą pasterzami od pasterzy odłączonych owie­
czek. Jakaż gruba nieznajomość praw Kościoła!

Co się dzieje z Archidyecezyą Gnieźnieńską? 
Czy rzeczywiście nowe stosunki przecięły wszelki 
węzeł, łączący obie Archidyecezye ? Dla czegóż tak 
skąpe przychodzą ztamtąd wiadomości? Nas to mil­
czenie niepokoi.

Kraków, 8 grndnia. 
Mieroszowskiego z Koła. — Jeszcze(Wystąpienie hr. 

„Poreye1'. — Prelekcve. — Dezercya teatralna.) 
Pisałem wam niedawno o wystąpieniu 

drugiego już posła z Koła delegacyi polskićj 
w Wiedniu i nacechowałem niebezpieczeństwo po­
dobnego rozprzęgania się solidarności sarodowćj 
w naszćj reprezentacyi wiedeńskiej. List hr. Mie­
roszowskiego, posła z okręgów włościańskich Kra­
ków, Wieliczka, Chrzanów przesłany do redakcyi 
Czasu, usprawiedliwia poniekąd ten objaw 
niesforności, wskazuje, że hr. Mieroszowski nie 
zrywa solidarności w kwestyach narodowych, ale 
natomiast odsłania złe, które w samćjże organi­
zacji Koła zapuściło korzenie. Zaprzeczyć się nie 
da, że ograniczenie, już nie powiemy swobody in­
dywidualnej, ale możności brania udziału w obra­
dach i pracach parlamentu, bez przyzwolenia ko­
misji delegacyjnćj, redukuje zadanie posłów gali­
cyjskich do głosowania na komendę, podczas kiedy 
byłoby rzeczą pożądaną, aby posłowie polscy spe­
cjalną pracą zyskiwali sobie wpływ w Radzie 
państwa. Te wadliwości w organizacji Koła da­
łyby się uchylić bez naruszenia solidarności w 
kwestyach zasadniczych. Zmiana statutu okazuje 
się tćm bardziój naglącą, że oprócz dwóch posłów 
Weigla i Mieroszowskiego, którzy wystąpili z Ko­
ła, wydaża się. że posłowie wykraczają czę­
sto przeciw zbyt ciasno sformułowanym statutom. 
Świeżo właśnie p. Smolka uczynił coś podobnego, 
gdy wbrew komisyi delegacyjnćj, żądał otwarcia 
dyśkusyi nad odpowiedzią ministra na interpelacją 
o radę powiatową w Drohobyczu i dopiero pó­
źnićj cofBąć się musiał.

Wogóle delegacya polska w Wiedniu, przy­
znajmy to ze smutkiem, coraz bardziój traci na 
wpływie, gdyż stanowisko jćj niedeść określone, 
niedość wydatne, bo nie ma zasad za podstawę. 
Okazało się to przeważnie w dyskusji budżetowćj, 
tćj głównćj batalii parlamentarnej. Posłowie pol­
scy milczeli, podczas kiedy posłowie katoliccy i fe­
deralni x Tyrolu, świetną stoczyli bitwę. Mowy 
ks. Grentera i jego kolegów, odznaczały się siłą 
argumentacji przybraną w świetny dowcip, na 
który lewica ironicznym odpowiedziała śmiechem, 
nie mając innćj broni do odparcia dotkliwych po­
cisków. Możnaby pociągnąć paralelę między tćm 
wystąpieniem auśtryackich katolików, broniących 
wolności religijnśj, narodowej i spółecznćj przeciw 
molochowi liberalnego państwa — a podobnąż 
walką w parlamencie berlińskim świeżo stoczoną. 
Nie dochodziło tu wprawdzie do takich ostatecz­
ności, jak
daną jest na polu parlamentarii6m jednej części 
obywateli państwa. Nic tćż dziwnego, że i formy 
przyzwoitości parlamentarnej nie mogą się ostać 
wobec tej bezwzględności.

W sprawie Porcyi zapisać winniśmy nowy 
najboleśniejszych następstw artyobrót. Jednćm z

kułu p. Tarnowskiego było to, co autor zresztą • w Poznaniu; IX
w artykule przewidział, że znajdzie jego wystąpię-, “’»^a Poznamy Lwowskim (Listy « Krakowa)
nie poparcie ze strony radykałów i krzykaczy.. czyUmy; ' ’
Jakoż Dziennik Polski zrazu skorzystał j Mieliśmy tutaj bolesny, ale rozrzewniający obchód. 
Z głosu swego przeciwnika, aby uderzyć w od-, Wygnane z Poznania Karmelitan ki, nie będące 
miennćj zupełnie tendencyi na szlachtę. Gdy je­
dnak dostrzegł, że na autora podniosła się zewsząd 
burza, zmienił wnet taktykę i dziś występuje
gwałtownie na autora Porcyi,’ pamiętny, że 
z pod jego pióra wyszły artykuły: O sumien­
ności dziennikarskiej i Królowa 
Opinia. To samo zrobił Szczutek i Dja- 
b e ł. Jest to więc osłodą dla p Tarnowskiego, 
że jeśli ci, do których przemawiał, nie zrozumieli 
jego intencyi, to za to ci, co są konsekwentnymi 
nieprzyjaciółmi szlachty polskićj, uderzyli nań 
także,"bo uczuli, że wyrwał im broń z ręki. Cały 
ten bolesny spór nie uśmierzy się, dopókąd posło­
wie, którzy podniecali oburzenie p. Tarnowskiego, 
nie dadzą" dowodu solidarności i nie wystąpią za 
nim. Lubo się ociągają, spodziewać się należy, 
że nie zecbcą go zostawić samego. Znachodzą się 
bowiem czasem indywidualności obdarzone odwagą 
cywilną, lecz cóż pomogą, jeśli tćj odwagi i wspól­
ności nie znajdą w swojćm stronnictwie. Dotąd 
jeden tylko Czas daje dowody tćj solidarności 
i popiera autora Porcyi, który bądź co bądź 
oddał usługę publiczną.

Sztuczne to oburzenie, jakie się objawia we 
Lwowie, tćm ranićj daje się zrozumieć, że tćj dra- 
tliwości obywatelstwa nie wywołały częste napaści 
dziennikarstwa lwowskiego, chociaż bywały osobi-

sfe lub mesławiły szlachtę, tradycyą, Kościół. Czy- j 
liżby to tylko antagonizm Lwowa do Krakowa. 
podniecał te głosy i sądy? 5

Z miejscowych wiadomości nie wiele mamy 
do zapisania. Po prelekcyach publicznych hra­
biego Tarnowskiego O Niepoprawnych Sło­
wackiego, miał dwa odczyty w sali ratuszowćj 
ks. kanonik Goljan. Ze znaną swoją erudycyą pre-

hatyrów starożytności, zbaczając także do Grecyi. 
Praca ta, dla której dwie godziny były niewystar­
czające, gdyby ją prebgent zechciał uzupełnić, 
stanowiłaby jeden z klejnotów naszej kościelnej 
literatury. Ńiemnićj świetnym był odczyt młodego 
profesora prawa polskiego, p. Bobrzyńskiego. Pan 
Bobrzyński niedawno otrzymał stopnie uniwersy­
teckie, a już dziś odznacza się głębszym poglądem, 
krytycznym zmysłem i nagromadzeniem wiadomo­
ści z dziedziny prawa polskiego. Tym razem mó- 
wił O unii lubelskiej, a nie dał się unieść 
ponętności przedmiotu, aby tylko doniosłość tego 
faktu rozwijać, ale przedmiotowo wskazał jego 
przebieg, czynniki i aktorów, jacy w tym drama­
cie występowali.

Smutne współzawodnictwo Krakowa ze Lwo­
wem na innćm znów objawiło się polu. Wiadomo, 
że nie poraź pierwszy teatr lwowski wykrada 
aktorów krakowskich. Jak własność literacka 
u nas nie bywa strzeżoną, podobnie nie ma ża­
dnych gwarancji dla kontraktów, jakie dyrekcje 
teatrów zawierają z aktorami. Parobek, gdy się 
zgodzi na folwarku do służby na rok cały, dosłu­
żyć musi do końca, bo w przeciwnym razie żan 
darmami go sprowadzić można. Na aktorów nie 
ma widać środka. Tym razem niespodzianka była 
tćm bardziój przykra, że uciekł niepodrzędny figu- 
rant, ale utalentowany artysta, dziecko, że tak 
powiemy, krakowskie, wykształcony na naszćj sce­
nie i używający tu dobrej reputacyi. P. Ladnow- 
ski wraz z żoną zawarł przed półrokiem ugodę 
z dyrekcyą, która mu niezwykle wysoką nazna­
czyła gażę. Gdy przetrwał lato i jesień, to jest 
epokę pustek w teatrze, na początku zimy bez ża­
dnej zapowiedzi opuścił Kraków i objął dyrekcyą 
teatru lwowskiego, zkąd go przed półrokiem wy­
pędziła tamtejsza anarchia. Krakowianie z dzien­
ników lwowskich dopiero dowiedzieli się, że pp. 
Ladnowscy występują już na stołecznej scenie. 
Fakt ten "gorszący samowolnego zrywania umowy 
zbyt często się powtarza, aby jakakolwiek dyrek­
cja mogła wobec niego ułożyć sobie program 
i liczyć na swoję trupę.

Kuryer BiiBiscowy i prowlncsonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPau raczył mianować 

prokuratora Hecht w Stołupianach prokuratorem przy 
sądzie miejskim i powiatowym w Królewcu.

* Redaktor naszego pisma p. Ludwik Gayzler, 
wstępuje dziś do tutejszego kryminału celem odsiedze­
nia dwutygodniowego więzienia, na jakie za 
przestępstwo prasowe skazanym został. _ W czasie jego 
nieobecności obejmuje odpowiedzialność za redakcya 
Kuryera jeden z naszych współpracowników, p. Józef 
Źóraws ki.

* Sprawozdanie o administracji i stanie spraw ko­
munalnych w mieście Poznaniu na rok 1873/74 opuściło 
obecnie prasę i jest obszerniejsze niż w przeszłych latach. 
Składa się z części ogólnćj, w którćj traktowane są 
w osobnych rozdziałach następujące sprawy: 1) kanaliza- 
cya miasta; 2) rozszerzenie zakładów miejskich wodo» 
ciągowych i gazowych; 3) wybudowanie nowego mostu 
Chwaliszewskiego; 4) wybudowanie nowego teatru; 
5) rozszerzenie lazaretu miejskiego i zakładu miej­
skiego dła obłąkanych; 6) reorganizacja marsztalarni 
i sposobu czyszczenia ulic; 7) reorganizacya urządzeń 
przy gaszeniu ognia; 8) miejskie newe gmachy szkólne; 
w części odrębnćj: I. Przedstawienie spraw finansowych 
miejskich podczas lat administracyjnych 1872 i 1873; 
II. Zawarcie rachunków poznańskiej kasy kamelaryjućj 
i jćj funduszów pobocznych za czas od 1 stycznia do 
ostatniego grndnia 1873; III. Dokumenty, tyczące się

szkólnictwa miasta i prowincyi poznańskiej;! rA\Tt?stX61^ po»?
niu w październiku 1874; V. Dokumenty, tyczące się 
4)4% pożyczki w wysokości 2,250,000 marek, udzielonćj 
miastu Poznaniowi z funduszu inwalidów niemieckich; 
VI. Ordynacya dla podatku dochodowego miejskiego dla 
Poznania; VII. Zmiany w ogólnćj administracji od spra­
wozdania z administraeyi na rok 1872/73; VII. Rozpo­
rządzenie jeneralne co do biuroweśd przy magistracie 

Regulamin obrad dla reprezentantów

poddankami pruskiemi, mnsiały podjąć przymusową podróż, 
nie tylko tak przeeiwną regule św. Teresy; ale nadto 
niebezpieczną dla zdrowia bosych zakonnic, przybranych 
jedyni* w habit wśród zimowćj pory. Nie ma wiec jui 
tego cichego zakątka poświęconego chwale Bożej, do 
któregoby nie dosięgnął potop bezwyznaniowości. Wy­
gnanie zakonów edukacyjnych tłómaczyć się jeszcze 
mogło obawą wpiywu i propagandy. Ale tutaj nawet
tćj wymówki nie ma pruska .................. Jest to jeden
z tych objawów, świadczących o......................................,
........ bo przecież oprócz z Panem Bogiem, z nikim ze
świata nie mogą konspirować bogomyślności poświęcone 
dziewice i niewiasty. Dziwny tćż charakter miała ta 
jedyna w swoim rodzaju emigracja dziesięciu zakonnic 
wyrwanych z tych murów, w których przysięgały umie­
rać. Dozwolono siostrom wygnanym pożegnać Arcypa- 
sterza w więzieniu. W dwóch przeto pojazdach odbyły 
drogę do Ostrowa, gdzie miały tę bolesną pociechę, że 
otrzymały błogosławieństwo, na czas wygnania, od wię­
zionego Arcypasterza. Zaiste co za przewrót, co za 
czasy! Jakżeż ta scena pożegnania w tćj celi więziennej 
będzie kiedyś stanowić wymowny obraz prześladowania 
XIX stulecia Wygnankom towarzyszył ks. kanonik 
Maryański, były sekretarz księdza Arcybiskupa, a podró- 
żnemi opiekowali się hr. Grocholscy, dwaj bracia nowi- 
cynszki, księżnój Maryi Czartoryskiej. W Krzeszowicach 
powitała je br. Adamowa Potocka i towarzyszyła im do 
Krakowa, gdzie grono dam i krewnych ezekało przybycia 
pociągu. Kościół i klasztor Karmelitek na Wesołśj, 
przed trzema laty tak znieważony, widział liczne grono 
osób, towarayszących przybywającym doń w gościnę 
zakonnicom. W krótkim przeto czasie ziściło się na 
tym klaeitorze, że kto aię poniża, będzie podwyższony. 
Potrzeba było prześladowania obcego, aby Kraków zado-

syć nczynił za zbrodniczy napad i świętokradzkić gwałty, 
jakich część motłochn s’ę dopuściła. Przy farcie kla­
sztornej powitała przybyłe przełożona zgromadzenia 
krakowskiego, panna Wężykówna, córka śp. kasztelana. 
Zamknęły się podwoje klasztoru a wśród zgromadzonych 
przed klasztorem widać było głębokie wzruszenie.

* Bractwa św. Bonifacego i Wojciecha w dyece-
zyi chełmińskićj miało w przeszłym roku z dyece- 
zyi dochodu 4434 talarów 6 fenigi, to jest 597 taiarów 
18 sgr. 2 fen. więcćj, niźli r. 1872. Wydatki zaś na 
utrzymanie dusz pasterstwa, kościołów i szkół no­
wo założonych w okolicach, gdzie dawnićj katolicy 
byli opuszczeni, wynosiły 8478 tal. 21 sgr. 5 fen. Roz­
chód więc o przeszło 4000 tal. większy, niźli składki 
z djecezyi samój; ten niedobór pokryty został po części 
sumą pozostałą z przeszłych lat, ale w większój części 
ofiarami z innych dyecezyi, bawarskich i nadreńskich, 
oraz wsparciem, jakiego udzielił jeneralny Zarząd Bractwa, 
mający swe siedlisko w Paderbornie. Wogóle miało to 
Bractwo w roku 1873 dochodu ze składek 175,252 tal. 
16 sgr. 2 fen., a pozostałość z przeszłych lat wynosiła 
112,460 ta'. 2Bgr. 5 fen. Rozchód zaś wynosił_l68,484 tal. 
27 sgr. 8 fen. Pozostaje więc w kasie 119,227 tal. 20 sgr. 
11 fen. Do dochodu nie wliczyliśmy peramentów i ró­
żnych sprzętów kościelnych, jakie z rozmaitych stron 
Bractwu ofiarowano i jakie ubogim kościołom udzTelane 
bywają. (P i e 1 g r z y m.)

* Otrzymujemy następujące pismo z W i n i a r. 
parafii św. Wojciecha;

„Wiadomo, że na uczczenie zasług i osoby księdza 
Bażyńskiego, proboszcza kościoła św. Wojciecha 
w Poznaniu, parafianie zebrali składki na założenie czy­
telni parafialnej imienia kB. Bażyńskiego. Książek wiele 
zostało zakupionych a wydawaniem tychże czytającym 
zajmuje się z własućj woli ks. Chrustowicz, za 
którego to‘kapłana staraniem, o ile wiem, składki na ten 
cel i parafianie i on sam zbierali. Zaiste takiśj czytelni 
potrzeba w każdej parafii, bo owoce z nićj są wielkie.
Z radością patrzałem na to, kiedy w niedziele i święta 
po nabożeństwie tłumy prawie czytelników oblegają dom 
ks. Chrustowicza, by odbierać książki, na których wyda­
wanie tenże kilka godzin poświęca. Oprócz tego rozdąje 
on jeszcze na wszystkie niemal wsie gazetę Niedzielę 
w kilkunastu egzemplarzach, z tych kilku jest abonen­
tów, reszcie zaś darmo daje. Życzyćby należało, ażeby 
reszta jeszcze gospodarzy zamoinyoh, a tych jest znaczna 
liczba, N i e d z i e 1 ę sobie zapisała. Przypatrzyłem się, 
jak wieczorem gromady młodych czytającego Niedzielę 
otaczają. Dzięki niech będą ks. Chrustowiczowi 
za tę niezmordowaną pracę około ludn naszego. Zarazem 
proszę ks. Chrustowicza, by się na mnie nie gniewał, że 
publicznie prace jego podnoszę, nie mam bowiem zamiaru 
chwalić go, tylko podać postępowanie jego, jako godne 
naśladowania wszędzie.

Jeden za wielu.“
* Aktora niemieckiego, który w tych dniach, jak 

to donosiliśmy, skradł koleżance swojśj z jćj pomieszka­
nia w hotelu 210 talarów, aresztowano w Zgorzelicach.

* Pan Paruszewski z Obudna _ nabył za pośre­
dnictwem domu komisowi go pp. N. Kierskiego i Sp. 
od pani Klawitter dobra rycerskie Rżęszkowo, w po 
wiecie wyrzyskim, obejmujące około 30,000 morgów areału, 
za 170,00) talarów.

* Pod Łobżenicą znaleziono przy kopaniu piasku, 
w glębości trzech stóp, kulę armatnią, ważącą 11 funtów. 
Kula ta pochodzi zapewne z wojea szwedzko-polskich.

* Ostrzeżenie. Pojawił się w Księstwie naszóm 
nowy oszust, filia: Idzi Andrzejewski, 42 lat 
wieku, wzrostu niskiego, który pod pozorem, jakoby

sukni zakonnćj chodzić nie było już wolno, w odzie 
niu cywilnćm wyzyskuje w kłamliwy sposób ludzi po­
czciwych na cele klasztorne. Rzemiosło to swoje roz­
pościera najwięcćj pomiędzy gospodarzami wiejskimi, 
gdyż tam najkorzystniejsze i bezpieczne widzi dla siebie 
pole. Ostrzega się zatćnr publiczność przed tym wykpi 
groszem i onemn podobnymi.

* W Krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło się 
w dniu 3 bm. posiedzenie wydziału historyczno-tilozofi- 
cznego pod przewodnictwem dra J. K r e m e r a. Było 
to posiedzenie za listopad, z przyczyny choroby- dyre­
ktora dra Kremera spóźnione. Przedstawiono Wydziało­
wi referaty o pracach p. M. Dłużniewskiego (No 
wy pogląd na metodologią filozoficzną), ks. Sydona 
Siecz k o w s k i e g o (Kościół katolicki w Polsce i na 
Rusi), niemnićj rozprawę p. Jaksy Marcinkow­
skiego „O ichnolitach“," t. j. odciskach stóp ludzkich 
i kopyt końskich na skałach, którą odstąpiono prof. 
fcepkowskiemu do referatu.' Następnie obecny 
na posiedzeniu jako gość prof. D u c h i ó s k i, powita­
ny przez przewodniczącego, miał odczyt „o głównych za­
sadach historyijporównawczej rodu ludzkiego“, w którym, 
poprzedziwszy rzecz obszernćm wspomnieniem o swoich 
poszukiwaniach naukowych na polu lingwistyki, etnogra­
fii porównawozej i historyi, rozpoczął rozwinięcie swej 
teoryi od twierdzenia, że w rodzaju ludzkim, w dziejach 
powszechnych udział bioiącym, wykazują się dwa wybi­
tne dążenia antitetyczne, dążenie do władzy i dążenie do 
wolności, dzielące je tćż na dwa różne obozy. Dalszy 
ciąg odczytu odłożonym został do następnego posiedze- 
dzenia d. 10 grudnia. Część odczytana dala powód do 
żywćj dyskusji pomiędzy prelegentem a pp. Zollem, Kro­
merem i Szujskim.

* Pau Bolesław Ładnowski, artysta sceny krako­
wskiej, opuścił, jak donosi Gaz, Nar, Kraków i wstą= 
pił do spółki- przedsiębiorstwa teatru lwowskiego, 
w miejsce p. Emiliana Konarskiego, który od spółki się 
usunął.

* Słynną zbrodniarkę, Barbarę Onyszkiewiczową, 
o którćj ucieczce z więzienia lwowskiego donosiliśmy, 
zdołano ująć. Przemyślna ta zbrodniarka, aby ujść po­
goni, wzięła na siebie ubiór zakonnicy; mimo to poznał 
ja dozórea więzienny. Aby jćj odjąć wszelką sposo­
bność ucieczki, okratowano żelazem celę, w którćj ją 
osadzono.

* Straż ogniowa w Warszawie ma zyskać sowy 
środek komunikacyjny, odnośnie do szybkiego udziela­
ni» wiadomości o wybuchłych pożarach a mianowicie te­
legrafy łączące wseystkie części, a nadto przyrządy alar­
mowe w różnych punktach miasta. Będzie to ogromnie 
ważnym nabytkiem dla Waszawy z tego względu, że czę­
sto opóźniona o kilka minut pomoc straży ogniowe 
staje się przyczyną gwałtownego rozszerzenia pożaru 
i większych daleko szkód i niebezpieczeństw. Zakuoiono 
tćż kilkanaście sikawek ręcznych systemu amerykańskie 
go. bardzo w praktyee pożytecznych.

* P. Noskowski w Warszawie, właściciel drukarni 
Wieko, otworzył szkolę zecerek, do którćj zgłosiło się 
sporo kandydatek. Adeptki te sztuki drukarskiój wy­
wiązały się szczęśliwie z zadania, jak tego dowodzi znaj­
dująca się pad prasą broszura p. Jeleńskiego, przez nie 
złożona. Pierwszy ten wyrób drukarskiój pracy żeńskić 
bardzo się podobno dobrze przedstawia. Tak więc nowe 
pole dla pracy kobiecćj otwarte.

* „Kaliszanin“ drukuje streszczenie „Rysu bistorj' 
cznego gimnazjum męzkiego w Kaliszu“, według rozprawy 
p. Sawickiego, odczytanćj na zamknięcie zeszłego 
roku szkólnego tego gimnazyum. Autor wywodzi je 
w prostćj linii od szkoły farnćj w 14 wieku w Kiliszu 
istniejącej.

* Nekrologia. W Warszawie umarł dnia 5 b. m. 
Stanisław Psarski, b. radzca dyrekcyi głównćj Towa. 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, b. sędzia pokoju i wla- 
ściciel dóbr, przeżywszy lat 66.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 11 grudnia 
Damazego papieża. Wschód słońca o godzinie 8 
min. 2; zachód o godzinie 3 minut 44. Dłngośó 
duia 7 godzin 41 minut.

Wypadki histeryczne. Dnia 11 grudnia 1287 
Mongoły najeżdżają Polskę. — 1567 zdobycie Wielisza. 
— 1577 pokój w Malborgu z Gdańszczanami.

—

I I le Środy, 7 grndnia. (Pożar. Szko­
ła. — Kolćj.) Dnia wczorajszego zniszczył ogień wszy, 
stkie budyski proboszczowskie na folwarku w Topoli 
pod Środą. W skutek silnego wiatru rozszerzał się 
ogień bardzo szybko, a ztąd straty są bardzo znaczne" 
Spaliły się trzy stodoły, owczarnia, obora, stajnia i dom 
mieszkalny; nadto kilka set owiec, dziewięć koni i kilka 
świń. — Folwark ten, będący- beneficium proboszcza 
średzkiego, wydzierżawiony jest od niejakiego czasu p. 
Gózdziewskiemu ze Środy.

Wybór p. Adamskiego na piątego nauczyciela przy 
tutejszćj szkole rejeneya potwierdziła; w pierwszych za- 
tćm dniach stycznia odbędzie się instalacya p. Adamskie­
go. Czwartemu zaś nauczycielowi, który już przeszło 
jółtora roku jest, złożony chorobą, udzieliła rejeneya 
eszcze całoroczny urlop, odjęła mu przecież nada, wszel­
kie dochody, na co też dotyczący się zgodził. Tymcza­
sowo zaś ma dozór szkólny w miejsce czwartego nau­
czyciela obrać zastępcę. O zastępcę takiego będzie za­
pewne trudno, chyba, że który z młodych kandydatów 
nie ma jeszcze, posady. Posada tutejszego rektora także 
już od kilku miesięcy wakuje. Dochód jćj wynosi 
600 tal. ‘ ‘ ''

Kolćj kluczborsko-poznańską budują obecnie w na­
szćj okolicy z wielkim pospiechem. Na terytorynm 
średzkićw kładą już szyny, bo pociąg roboczy, chodzący 
z PoznatO», dociera już pod Środę. ‘

Wiadomości polltycmo.
* IBerlSn, 9 grudnia. [Germania 

o piątkowćm posiedzeniu. — Mini- 
ster-rezydent przy rządach Srodko- 
wéj Ameryki. — Ordynacya drożna dla 
wschodnich prowincyi. — Z parla­
mentu] Germania pizze o piątkowćm po­
siedzeniu parlamentu, że ks. Bismarck przez co- 
hięcie pozycji na niemieckiego posła przy Sto­
icy Apostolskiéj ostatni pomost zerwał pomiędzy 
jaństwem niemieckiém a tąż Stolicą. — Dziwi się 
jrzytoczony dziennik, że książę kanclerz nie umiał 
epićj umotywować tego postanowienia, jak przez 

powołanie się na „wojownicze usposobienie obe­
cnego Papieża.“ Germania zwraca na to uwa­
gę , że kiedy książę kanclerz począł mówić 
o osobie Ojca św., pokilkakrotnie głos mu w pier­
siach się zatamował, zbladł widocznie, drżał nie­
znacznie na całćm ciele, ociekał się po kilka razy 
do szklanki z wodą i rozpiął część gazików 
u munduru, by znaleść oparcie dla zwykle tak 
silnego ramienia swego. „Zastanawiać to nikogo 
nie powinno — pisze Germania: Qui 
mange du Pape, en meurt 1 Zaczyna się 
tutaj dokonywać przeznaczenie, które, jak się 
tego spodziewamy, dotknie tylko sprawy, a nie 
zarazem i osoby księcia Bismarcka. Lecz dla 
sprawy księcia rozpoczął się niezawodnie z dniem 
5 grudnia początek końca... Cesarstwo niemieckie 
już nie ma teraz posła przy Papieżu w Rzymie. 
Ale za to nie miał Papież nigdy jeszcze, nawet 
w najświetniejszych czasach średnich wieków tak 
licznego i tak wylanego dla swéj sprawy zastępu 
w siołach niemieckich, jaki obecnie posiada uwię­
ziony Pius------- a stanie się jeszcze lepićj ! “

N e u e L. C. donosi, że rząd niemiecki z po­
czątkiem przyszłego roku zamierza z całą pewno­
ścią ustanowić przy rządach republik Środkowćj 
Ameryki ministra rezydenta, który za stały urzę­
dowy pobyt przeznaczone będzie miał miasto Gua­
temala.

Minister handlu, p. dr. Achenbach, zawiado­
mił posłów do sejmu pruskiego, zasiadających ró­
wnocześnie w parlamencie, iż przełożony zostanie 
sejmowi bezpośrednio po jego zebraniu się projekt 
do ordynacyi dróżnćj dla wschodniéj prowincyi 
monarchii.

Na dzisiejsżćm posiedzeniu obradował parla­
ment w trzecićm czytaniu nad wnioskiem posłów 
meklenburgskich, tyczącym się reprezentacyi ludu 
w państwach do Związku należących. Po dłuż- 
szćm uzasadnieniu wniosku przez posła Baum- 
g ar ten przyjęła go Izba. Przy następujących 
późnićj rugach wyborczych wszczęła się ożywiona 
dyskusja nad rodicznemi nieregularnościami, które 
zaszły przy wyborze feldmarszałka hr. Moltke 
w powiatach Kłajpeda-Szyłokarczma. Wydział ku 
sprawdzaniu wyborów wniósł o to, by wprawdzie 
wybór tern uznać za ważny, jednakże odnośne akta 
zakomunikować ks. kanclerzowi ku rozpoznaniu 
zaszłych nieregularności i ku postaraniu się o to, 
by na przyszłość onym zapobiedz. Poseł Herz 
wniósł ó unieważnienie wyboru, poseł dr. Lieber 
o jego zakwestyonowanie. Izba pomimo to zgo­
dziła się na wniosek wydziału i uznała wybór hr. 
Moltke za ważny.

Uważają już teraz za rzecz niewątpliwą, źe 
parlament jeszcze się zbierze po Nowym Roku 
i naznaczają termin zebrania na dzień siódmego 
stycznia.

Proces przeciwko hrabię nm Harry 
Arnim.

* Proces przeciw ambasadorowi przy rządzie 
francuskim na odstawce, rzeczywistemu tajnemu 
radzcy hr. Harry Arnim rozpoczął się dnia 9 
grudnia na sali dość szczupłćj, umyślnie na cel 
ten odnowionćj, należącćj do siódmćj deputacyi 
kryminalnćj przy Molkenmarkt No. 3. Już od 
godziny 8 zrana obstąpiły niezliczone tłumy ludu 
gmach sądowy, tak, że z wielką trudnością tylko 
można się było przecisnąć do wnijścia. Z uderze­
niem godziny 10 wćszła na salę deputacya sądo­
wa, składająca się z dyrektora sądu miejskiego 
Rei c b, jako prezydującego, oraz z radzcy' sądu 
miejskiego O s s o w s k y’ego, sędziego miejskiego 
Giersch, a jako sędzia uzupełniający przydany 
został sędzia miejski S c h e n k. Ze strony pro- 
kuratoryi funguje prokurator Tesseudorf. 
Obronę prowadzą adwokat M u n k e 1 z Berlina, 
radzca sprawiedliwości Dockhorn z Poznania 
i profesor dr. v. Holtzendorf z Monachium. 
Następnie staje także sam obżałowany br. Arnim 
i rozpoczyna się tajne z początku posiedzenie, 
przy którćm nawet dziennikarzom wstęp jest za-



broniony. O godzinie 10’/a rozpoczyna się posie­
dzenie publiczne, a wtedy napełniają się zupełnie 
tak audytoryum, jak trybuna dla dziennikarzy.

Prezydujący radzca sądu miejskiego Reich 
oświadcza:

„Niniejsze oskarżenie zawiera znaczni; ilość depesz 
politycznych i dl* tego było koniecznej» rozstrzygnąć 
na wstępie co do publicznego postępowania przy rozpra­
wach sądowych. Trybunał postanowił po wysłuchaniu 
prokuratoryi i obrony i po gruntownćj naradzie, że przy 
odczytywaniu depesz kościelno=polityeznćj treści ma w 
interesie publicznego spokoju jawność postępowania zo­
stać wykluczoną, zresztą wszakże pozostaje postępowanie 
jawnćm.“

Po oświadczeniu tćm rozpoczynają się zapy­
tania ad generalia:

Prezes zwraca śię do obżalowanego :
Panie Hrabio, imiona pańskie są Harry, Karól 

i Ludwik, rodziłeś się Pan dnia 3 października 1824 roku 
w Moitzelsitz w Pomeranii, jesteś wyznania protestan­
ckiego. Promowałeś się Pan w roku 1845 na doktora 
łuris i rozpocząłeś w roku 1857 karyerę dyplomatyczną. 
Dnia 18 marca 1871 brałeś udział w rokowaniach o po­
kój, toczących się pomiędzy Niemcami a Francyą. Dnia 
29 grudnia 1872 roku zamianowany Pan zostałeś amba­
sadorem ^cesarstwa niemieckiego w Paryża, a dnia 18 
marca 1874 roku odwołany z tego stanowiska. W roku 
1870 wyniesiony Pan zostałeś do godności hrabiego?

Ob żałowany potwierdza prawdziwość tych 
wszystkich szczegółów.

Prezes: Paniê hrabio, gdy przybywałeś z Pa­
ryża do Berlina, zamieszkiwałeś wtenczas u swój świekry?

Obżałowany: albo tćż w hotelu.
Prezes: Jednak najezęścićj u świekry?
Obżałowany: Nie koniecznie. Częścićj w 

hotelu.
Prezes: Masz Pan dwie kamienice w Berlinie?
Obżałowa ny: Mam tylko jednę kamienicę przy 

Leipziger Strasse.
Prezes: Według akt policyjnych nająłeś Pan od 

dnia 1 października rb. przy Pariser Platz na ‘pierwszćm 
piętrze pomieszkanie za 4000 tal. rocznego czynszu i pła­
cisz za to 662|j tal. kwartalnie podatku dzierżawnego?

Obżałowany: O podatku od dzierżawy nic 
mi nie jest wiadomćm."

Prezes: Według akt policyjnych wszakże tak 
jest rzeczywiście.

Obżałowany: Powtarzam, iż o podatku dzier­
żawnym nic nie wiem.

Obrońca Dockhorn wnosi tak pod względem 
téj okoliczności, jak pod względem dąlszyeh zapisków 
w aktach policyjnych, tyczących się zakupienia mebli 
przez obżalowanego, któremu tenże również zaprzecza, 
o zarządzenie dowodów.

Tu następuje odczyt aktu oskarżenia.
Akt ten oskarżenia opisuje nasamprzód znane zaj­

ścia, które do aresztowania hrabiego Arnima doprowa­
dziły i wylicza dokumenty, do których ministerstwo spraw 
zagranicznych pretensyą rości, jeden po drugim, podając 
krótką treść tychże. Dokumenty te podzielone są na 
trzy rubryki. Udowodnionćm zdaje się być, że oska­
rżony dokumentu te, które dla polityki cesarstwa nie­
mieckiego odnośnie dla jego zagranicznych stósunków, 
wielkićj są ważności, usunął, odnośnie przeniswierzył. 
•Pierwsza rubryka obejmuje te dokument* zabrane, które 
na wezwanie ministerstwa spraw zagranicznych zostały 
zwrócone ; druga te doknmenta, które hr. Arnim, jak się 
przyznał, zabrał, lecz jako należące do niego zatrzymał; 
trzecia rubryka te, o których zarzuceniu hr. Arnim nic, 
jak utrzymuje, nie wie. Oskarżenie deduknje następnie 
urzędowy charakter kwesty ono wanych dokumentów. ‘ Po­
dług wyjaśnienia o biegu spraw ministerstwa spraw za­
granicznych w mowie będące pisma są po czę­
ści rozporządzeniami (ministerstwa spraw ' zagranicz­
nych do swego reprezentanta dyplomatycznego), 
częścią sprawozdania (dyplomatycznych reprezentantów 
zagranicą do ministerstwa spraw zagranicznych). Rozpo­
rządzenia, których koncepta są przedłożone, są wszyst­
kie zapisane w żurnaln ministerstwa spraw zagranicznych 
i opatrzone w numera bieżące i numera żurnalu. Jeżeli 
niektóre rozporządzenia oznaczone są dodatkiem „poufnie,* 
„oałkićm tajnie,* „do osobistèjj informacyi,* to nrzędo- 
wego charakteru pisma nie narusza, lecz jedynie daje 
wskazówkę, jak ma być traktowane. Tu przedstawia 
oskarżenie przebieg spraw pray dyplomatycznych repre- 
zentacyach, który również przepisuje prowadzenie eso- 
bnych żnrnalów przychodzących i odchodzących listów. 
Hr. Arnim żurnale te prowadził stósownie do przepisów, 
w ostatnich nadto miesiącach swego urzędowania prowa 
dził tajny żurnał, w którym jednakże tyłko kilka nume­
rów było zapisanych. Oskarżenie stwierdza przez wyja­
śnienie manipulacyi przy wpisywaniu do żurnalów, że 
niewpisane dokumenty nie dostały się wcale do archiwum 
i żo większa część poszukiwanych dokumentów w żnr- 
nalu wcale nie jest zapisaną. Oskarżenie usiłuje zbić 
twierdzenie hr. Arnima, jakoby do pierwszćj rubryki na­
leżące dokumenty tylko dla tego był zabrał, ażeby je 
zwrócić ministerstwu spraw zagranicznych. Pomiędzy 
12 dokumentami, należącemi do rubryki drugićj, które hr. 
Arnim, jak się przyznaje, zatrzymał, lecz których, ponieważ 
one dotyczą osobistego sporu z kanclerzem państwa, wy­
dać nie chce, znajduje się rozporządzenie z dnia 8 listo­
pada 1872 r., wzywające obżalowanego do wytłómaczenia 
się z rozmowy z p. St. Vallier w Nancy. Podług poufnego 
doniesienia jenerała feldmarszałka Manteuffla miał 
hrabia Arnim oświadczyć p. Vallier, iż uważa rządy 
Thiersa za niefflożebne, ponieważ po nich nastąpi Gam­
betta , następnie komnna a potóm rządy wojskowe, jeżeli 
Francya nie otrzyma wkrótce monarchieznśj tormy rządu 
Następnie rozporządzenie ministerstwa spraw zagrani­
cznych z dnia 3 stycznia 1874 r., które monituje Arnima, 
iż nie zdał sprawozdania z okólników Biskupów francuz- 
kich, obrażających Niemcy; dalćj rozporządzenie z dni* 
20 grudnia 1872 r., w którćm kanclerz państwa sprawo­
zdanie Arnima o politycznéj sytuacyi Franoyi naznacza 
częścią jako opierające się nà fałszywych przypuszczeniach 
i zarazem rozwodzi się obszernie nad kwestyą, jaka forma 
rządu we Francyi byłaby dla Niemiec najdogodniejsza; 
rozporządzenie z dnia 23. grudnia 1872, tyczące się spra­
wozdania Arnima » oświadczeniu się Thiersa; rozporzą­
dzenie z dnia 2 czerwca 1873 r., tyczące się artykułów, 
zamieszczonych w Gaulois i Français o orzecze­
niach Arnima; rozporządzeni z dnia 4 kwietnia 1874 r., 
tyczące się podania oskarżonego bezpośrednio do cesarza. 
Rozporządzenie to monituje, że dołączony do podania od­

ia rozporządzenia z dais 21 stycznia 1874 r. był niedo- 
ładny. Ostatnie to rozporządzenie domagało się od 

oskarżonego, ażeby był powolniejszym instrnkoyom, 
udzielanym mu przez kanclerza, i ażeby nie brał samo­
dzielnie inieyatywy. Z treści wszystkich tych dokumen­
tów wywodzi oskarżenię, że one wszystkie mają piętno 
urzędowych dokumentów nietylko pod względem formal­
nym, ale nadto i pod względem materyalnym; że jedynie 
państwo a nie oskarżony ma do nieh prawo,. że zawarte 
w nich rektyfikacye i napomnienia bynajmnićj nie ujmują 
im charakteru urzędowego. — Do rubryki trzeeiéj zagi­
nionych dokumentów należy 11 rozporządzeń i 12 spra­
wozdań, z których najważniejsze są: Memoryał o rozmo­
wie z jenerałem Fleury, rozporządzenie, tyczące się sta­
nowiska rosyjskiego ambasadora w Paryżu, Orłowa, do 
Niemiec, dalćj tyczące się rozmowy Orłowa z Thiersem. 
Oskarżenie uzasadnia w obszernych wywodach, że dokuc 
menty te, należące do trzeeiéj rubryki, mógł również 
tylko hr. A. zatrzymać. Następnie przechodzi do powodów 
* ostatecznych celów Arnima i przytacza, że Arnim przy 
aresztowaniu go w Nassenhaide zeznał, że zabrane przez 
«»ego papiery (rubryka 1 i 2) za granicą się znajdują, że 
potćm ofiarował się zwrócić je, skoro tylko otrzyma 
anowu wolność, w końcu oświadczył jednemu z urzę­

dników, iż wskaże mu tego, który owe dokumenty 
ma w schowaniu, jeżeli osoba przechowywująeego zosta­
nie zamiiczaną. Oskarżenie przechodzi do znanych ko- 
munikacyi paryskich brukselskiego E c h o d u P a r 1 fi­
rn en t z dnia 21 września 1872 r., że hrabia Aruiiu za­
mierza porzucić urząd ambasadora, których autorstwu 
Arnim początkowo zaprzeczył, póżnićj jednakże do niego 
się przyzna). Następuje dalćj przedstawienie przebiegu 
przy ogłoszeniu dy plomatycznych wyjaśnień w wiedeń­
skiej Presse. w-skutek ogłoszeń’tych zawezwanym 
został i skarżony z Najwyższego rozka-u, przy wskaza­
niu n i znaczenie przysięgi urzędowej, do urzędowego 
i piśmiennego oświadczenia się, czy ogłoszenie w Presse 
przez niego spowodowanćm zostało, lub tćż przez żako 
munikowa- ie trzecićj osobie wywołanćtn było, czy o pu­
blikacji téj był przedtćm uwiadomiony i czy on pisał 
list do Doellingera, ogłoszony wAllgemeino Ztg 
i czy on spowodował jego ogłoszenie. Oskarżony odpo­
wiedział pod dniem 7 maja': Przyznaje się iedynie do 
autorstwa listu do Doellingera. Wezwany ponownie pod 
dniem 10 maja do oświadczenia się pod względem publi- 
kacyi w wiedeóskićj Presse, odpowiedział* oskarżony 
pod dniem 14 maja, iż za wyjawienia w prasie nie jest 
pod żadnym względem odpowiedzialnym, nie może tćż 
o tćm dać żądanego objaśnienia, mianowicie nie może 
nazwać adresatów obu listów, w Presse ogłoszonych.

Akt oskarżenia przywodzi przeciw większćj części 
przytoczonych przez oskarżonego wyjaśnień fakta, mia­
nowicie zaś znalezione u oskarżonego w Nassenheide za­
piski Arnima i listy redaktora Pressy, pana Lauscr, 
eraz dziennikarza paryskiego, pana Landsberg; oprócz 
tego znaleziono pomiędzy skonfiskowanemi papitrami 
brulion ogłoszonego pro memoria. Akt oskarżenia nad­
mienia następnie o skonfiskowaniu brulionu artykułu dru­
kowanego w Koeln. Ztg dnia 29 marca 1872 o spra­
wie ewakuacji, w którym poruszone są stósunki, których 
oskarżony świadom mógł być tylko jako urzędnik; dalćj 
jest wzmianka, że oskarżony także z wiedeńską N. fr. 
Presse pragnął wejść w stosunki. Akt oskarżenia 
podnosi, że odnośne doknmenta urzędowe szczególniejsze 
miały znaczenie dla oskarżonego, nie tyle ku własnćj 
obronie, ile raczej ku nowym zaczepkom przeciw ówcze- 
snćj polityce państwa niemieckiego. Akt oskarżenia 
przechodzi wreszcie do konkluzji, że, ponieważ odnośne 
pisma, co do formy i treści, według § 348 alinea 2 kodeksu 
karnego, jako dokumenty się przedstawiają, zważywszy 
nadte, że fakt przeniewierzenia polega na zamiarze bezpra­
wnego przywłaszczenia sobie, przyczćm nie chodzi wcale 
o to, czy się to działo w celach zysku materyalnego, zatćm 
nie zależy od rzeczy mających jakąkolwiek wartość pie= 
niężną, hrabia Arnim jest oskarżonym, że w hotelu am­
basady niemieckićj w Paryżu od roku 1872 do 1874 przez 
jedno i to samo postępowanie jako urzędnik a) urzędo- 
wnie sobie powierzone dokumenty z samowiedzą na bok 
usuwał, b) rzeczy (dokumenty pod a), które otrzymywał 
w charakterze urzędowym) bezprawnie sobie przywła­
szczył: Wykroczenie przeciw §§ 348, 350, 73 kodeksu 
karnego. Akt oskarżenia zastrzega sobie co do ustnego 
postępowania osobne wnioski względem ograniczenia 
publiczności i wnosi o przesłuchanie‘następnych świad 
ków: Dyrektora biura centralnego w wydziale spraw 
zagranicznych, pana Roland, radzcę ambasady, pana hr. 
Wesdeblen, szefa kancelaryi ambasady Schewen, dyeta. 
rynsza kancelaryjnego, Hammersdbrfer, zawiadowcę kon­
sulatu Hohne w Marsylii, szefa kancelaryi ambasady Ga- 
sperini w Wiedniu, dziennikarza Landsberg w Paryżu, 
enerała feldmarszałka Manteuffel, prezesa Koenig.

Dodatek do aktu oskarżenia opiewa że oskarżony 
otwarcie przedłożył sądowi przez rzecznika Munkel pewną 
część pism z kategoryi pierwszćj rubryki oraz dwa roz­
porządzenia, które, ponieważ ze względu na interes 
państwowy wypadało utrzymywać w głębokićj tajem­
nicy, wyłączone były z oskarżenia. Wydanie owych 
pism, które należą do rzędu tych, o których oskarżony 
dawnićj póki kakrotńie zapewniał, że musiały pozostać 
w Paryżu, nic w oskarżeniu na jego korzyść nie zmienia.

Przy pom.wnćm otwarciu posiedzenia, które 
nastąpiło o godzinie 3, oznajmił przewodniczący 
uchwałę sądu, według któréj hrabia Arnim po­
wód zarzutu lokalnéj kompetencji utracił, ponie­
waż tenże zarzut nie był formalnie uczyniony przy 
pierwszćm badaniu sądowćm; oprócz tego zachodzi 
dla deputacyi sądu miejskiego forum deprehensio- 
nis przez powtórne aresztowanie oskarżonego, któ­
re nastąpiło w listopadzie; należy zatćm przystą­
pić do raateryalnćj części oskarżenia. Rozpoczyna 
się badanie oskarżonego. Tenże oświadcza, iż jest 
niewinnym i obstaje zresztą przy tych oświadcze­
niach, które od iał był w śledztwie wstępnćm. 
Obrońca osobno jeszcze zaprzecza, jakoby według 
nowszego prawa francuskiego wymienione w ak de 
oskarżenia czynności były karygodnemi. Oskarżo­
ny przyznaje władzę dyscyplinarną ministrowi 
spraw zagranicznych nad ambasadorami, utrzymuje 
przecież, że takowa ustaje z postawieniem na 
o ’stawce ostatnich. Stósownie do uchwały sądu 
odbywa się teraz odczyt przepisów, odnoszących 
się do pragmatyki służbowćj.

Z kolei następuje przesłuchiwanie znawców. 
Tajny radzca Koenig zeznaje, że, według jego 
zdania, powinien poseł odwołany archiwum swe 
albo zdać na następcę swego w urzędzie, albo tćż, 
w przypadkach wyjątkowych, odstawić je wprost 
do wydziału spraw zagranicznych. Oświadczył 
przecież na zapytanie spowodowane przez obronę, 
że rozporządzenia co do przeniesienia w urzędzie 
zdają mu się być własnością przeniesionego. — Świa­
dek R oh land składa świadectwo co do postępo­
wania przy zapisywaniu w żurnal dokumentów 
ambasady i przypuszcza możebność, że niektóre 
pisma mogą nadchodzić bez numeru sznurowego 
władzy ekspedyującćj i w takim razie przez od­
bierającą władzę także do żurnalu zarejestrowane 
być nie potrzebują. — Po odebraniu przysięgi od 
świadków przedłożono księgi ambasady paryskićj 
hrabiemu Arnimowi z zawezwaniem, by się oświad­
czył, czy są w komplecie, lub nie. Hrabia powia­
da, że tak rzadko księgi te widywał, iż orzec w tćj 
mierze nic nie może.

Na tćm kończy się dzisiejsze posiedzenie. 
Następne rozpocznie się jutro o godzinie 10 zrana.

* Wiedeń, 7 grudnia. [Z Rady pań­
stwa. — Doniesienia potoczne. — 
Wiadomości dworskie.] Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Izby deputowanych chodziło przeważnie 
a nawet wyłącznie niemal o system kościelno-poli- 
tyczny dzisiejszego ministersta. Pan Stremayr sam, 
o którego etat przecież głównie rzecz się toczyła, 
występował na scenę jedynie jako cząstka owćj 
słynnćj „barmonijnćj całości.“ Deputowani Góllc- 
rich, Russ i Heinrich po stronie libera­
łów, posłowie zaś Wurro, Vitezich i Bárnfeind 
po stronie konserwatystów — wszyscy ra­
zem wystąpili z zaczepkami przeciw panu Stre- 

! mayrowi i to nie tyle przeciw panu Stremayrowi, 
jako ministrowi osobnego wydziału, ile przeciw

panu Stremayrowi, jako „niezbędnćj cząstce“ owćj j 
bcrmonijućj całości; a nejnatarczywićj i bronią! 
najostrzejszą nacierano właśnie ze strony liberal-1 
nćj, tj. ministeryalnćj. Mimowolnie nasuwało się | 
przy dzisiejszej dyskusji pytanie: Gdzie właściwie! 
jest parlamentarna większość parlamentarnego mi- | 
nisterstwa ?

Wczoraj odbyć się miała tajna narada mini-? 
strów pod przewodnictwem cesarza.

Sonn-und Montags Ztg donosi co 
następuje: „Już dość dawno temu jakeśmy na 
zasadzie pozytywnych wiadomości podnosili, że ze 
względu na krytyczne położenie eko - 
nomiczne zachodzą w pojęciach najwyż­
szych sfer a widzimisię kół ministeryalnych pewne 
nieporozumienia i że bierna polityka gabi­
netu przedlitawskiego znajduje u tronu bardzo 
względną tylko aprobacyą. Doniesienie to w osta­
tnich dniach z wielu stron potwierdzano.“

Cesarz udzielał dziś przed południem liczne 
audyeneye i przyjmował pomiędzy innymi także 
burmistrza miasta Wiednia, dra Felder, który do­
ręczył przy tćj sposobności monarsze jeden egzem­
plarz sprawozdania administracyjnego za lata 1871 
i 1873.

Dnia 5 bm. zdawał w obecności cesarza na­
stępca tronu arcyksiąźę Rudolf egzamin z nauki I 
o pozycjach i z organizacyi wojskowćj. Egzami-1 
n&torem był instruktor cesarzewicza w tych bran­
żach, pułkownik Karol Wagner. Oprócz mentora 
arcyksięcia Rudolfa, jenerał-majora de Latour oraz 
wydzielonych do boku następcy tronu oficerów: 
pułkownika hrabiego Palffy, majora hrabiego Fes- 
tetics, rotmistrza barona Walterskirchen, oprócz 
wreszcie przydzielonego do służby dworskićj majora 
v. Spindler, obecni byli przy tym egzaminie jako sędzio­
wie umyślnie przez cesarza zaproszeni następu­
jący oficerowie: Zastępca szefa sztabu jeneral­
nego, jenerałmajor baron von Catty, pułkownik 
Reinlaender ze sztabu jeneralnego, podpułkownik 
Roessel ze sztabu inżyMieryi, podpułkownik Kraus 
ze sztabu feldzeugmaistra barona John zje 76 pułku 
piechoty.

* JP*ryi, 7 grudnia. [Ze Zgroma­
dzenia narodowego. — Sprawy 
bieżące. — Personalia.] Dziś rozdzie­
lono pomiędzy deputowanych sprawozdanie posła 
Perrot o ekspedycyi Garybaldcgo we wschodnich 
prowincyach Francyi podczas ostatnićj wojny. 
Sprawozdanie kończy się następnie: „Jenerał Ga- 
rybaldi nie próbował ani przez jednę dobę, ani 
nawet przez godzinę bronie przeciw Prusakom wą­
wozów na północ od Dijon położonych a których 
bronić był powinien. Dowiedzioną jest rzeczą, że 
mimo zaręczeń jego sztabu jeneralnego, jenerał Ga­
rybaldi dokładnie był poinformowanym o obrotach 
i poruszeniach nieprzyjaciela; a że mimo przyrze­
czenia swego nie walczył, działo się to dla pew­
nych przyczyn. Ricciotti, który miał śledzić obro­
ty nieprzyjacielskie, nie miał nic pilniejszego, jak 
powrócić do Dijon, skoro się dnia 13 stycznia do­
wiedział na pewne, że jenerał Manteuffel masze­
rować ma naprzód; umiał on z niesłychaną zrę­
cznością wykręcić się od pozostania w wąwozach, 
których miał bronić. Późuićj utrzymywał jenerał 
Garybaldi rząd w najgrubszćj niewiadomości co do 
wypadków, jakie zachodziły w okolicy Dijon. Do­
wiedzioną jest rzeczą, że jenerał Garybaldi rozpo­
rządzał dostatecznemu środkami, aby skutecznie 
powstrzymać pochód nieprzyjaciela, a nawet go 
zupełnie odeprzeć; nie uczynił tego, a jednak 
podnieść wypada tę okoliczność, że kilka dni 
opóźnienia w pochodzie jenerała Manteuffla, byłoby 
najznpełnićj wystarczyło, aby naszę|armią uchronić 
od niebezpieczeństwa. Francuski jenerał, któryby 
w ten sposób był postępował, stawionyby był nie­
chybnie przed sąd wojenny. Gdyby jenerał Gary­
baldi był francuskim jenerałem, żądalibyśmy od 
panów, by sprawozdanie niniejsze oraz należące 
doń dowody przekazać ministrowi wojny dla zba­
dania, czyli tenże nie powinien być postawiony 
przed sąd wojenny, ponieważ oddawał z umysłu 
i bez walki nieprzyjacielowi stanowiska, których 
bronić było jego obowiązkiem.“ Dziś na salę po­
siedzeń przybyła bardzo szczupła liczba deputowa­
nych. Korespondent tutejszy do Koeln. Ztg 
dowiaduje się, że wniosek pana Picard (z lewego 
centrum), aby Izbę częściowo odnowić, zyskuje co­
raz więećj zwolenników, że nawet w kołach rządo­
wych nie ma on zbyt wielu przeciwników. Posie­
dzenie rozpoczęło się dziś o godzinie pół do trze­
cićj. Nasamprzód dyskutowano nad projektem do 
prawa, mającego się opiekować dziećmi niżćj lat 
16, które wyzyskują rozliczni profesyoniści koczu­
jący, i przyjęto takowe. Wszyscy ci, co przeciw 
temu prawu wykroczą, karani będą więzieniem od 
6 miesięcy do 2 lat. Następnie przystąpiono do obrad 
nad projektem do prawa, według którego w Lyonie 
Tuluzie, Lille, Nantes, Bordeaux i Marsylii urzą­
dzone być mają fakultety medyczne. Pan Buisson 
występuje przeciw projektowi, za nim przemawia 
Desjardins (podsekretarz stanu w ministerstwie 
oświecenia). Utrzymuje on, że nowym fakultetom 
nie będzie zbywało na słuchaczach a dla państwa 
tćż ztąd nie przynoszą żadne koszta, gdyż fakul­
tety rzeczone utrzymywać będą miasta. Dla Izby 
?aś będzie to prawdziwym zaszczytem, jeśli pro­
jekt ten przyjmie. Mówca zaznaczył przytćm, że 
Francya mimo nieszczęść doznanych w naukowym 
względzie bynajmnićj nie upadła, w czćm nawet 
państwa ościenne przyznają jćj zupełną słuszność. 
Po kilku uwagach wypowiedzianych następnie przez 
pana Testelin ©droczono posiedzenie do dnia na­
stępnego. Jak słychać, mają wakacye noworo­
czne Zgromadzenia narodowego trwać od 10 b. m. 
do 8 stycznia.

Le Moniteur zatwierdza dziś wiadomość, 
że minister wojny, jenerał de Cissey, poda się nie­
chybnie do dymisyi, jeśli większość Zgromadzenia 
narodowego oświadczy się za projektem jenerała 
Chareton, tyczącym się organizacyi kadr armii. 
Jutro zda jenerał de Cissey. swoję opinią jako

znawca przed komisyą wojskową. Moniteur 
ma nadzieję, że minister z komisyą się porozumie.

Ku wielkiemu zgorszeniu prasy niemieckićj 
donosi G a u 1 o i s, że dnia 25 b. m. otwartą zo­
stanie Wielka Opera balem, danym na rzecz 
Alzato-Lotaryngów. Koeln. Ztg woła zgrzy­
tając zębami: „Otóż i tu polityczna demonstracya!“ 

Mowa od tronu prezydenta Granta, która, 
sądząc z treści podanej przez telegramy, stawia 
widoki interwencyi na wyspie Kubie, niemałe tu 
zrobiła wrażenie. Bliższych komentarzy nie czynią 
jednak do nićj dzienniki, snąć czekają, aż nadej­
dzie cała jćj osnowa.

W. książę Aleksy przybędzie jutro na dzień 
jeden do Paryża i uda się ztąd prosto do Rosyi.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Księdza dziekana Pągowskiego przypro­

wadzono w uroczystość Niep. Poczęcia po południu 
do więzienia kępińskiego, ponieważ nie chciał 
wydać Delegata.

Ks. proboszczowi Iwaszkiewiczowi 
w Kępnie wyznaczył p. Massenbach termin w gma­
chu konsystorskim.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Berlin, 10 grudnia. (Proces Arnima). 

Zagajenie posiedzenia o godzinie 10l/t. Od­
czytanie pism księcia Hohenlohe do minister­
stwa spraw zagranicznych z 8 i 20 czerwca 
r. b., które konstatują ubytek 86 dokumen­
tów z archiwum ambasady paryskićj z lat 
1872, 73 i 74. Następnie odczytują kore­
spondencją Arnima z ministerstwem spraw 
zagranicznych co do wydania brakujących do­
kumentów, która te korespondeneya znana 
już jest z dzienników.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina Nr. 49 wyszedł z druku i zawiera 

Co naprzód? K. W. — Stłuczenie podeszwy miesne 
v. szfyngiel (Coutusio plantae Vasculosae). Romuald So­
bolewski. — O wpływie epoki wysiewu na rozwói zbóż.
— Wiadomości literackie: Hodowla zwierząt. — Wiado­
mości rólnicze: O tuczeniu krzyżowania southdown-mery- 
nosów. — Karmienie koni żytem. — Uprawa kalafiorów 
wę Francyi. — Pszenica na grunta piaszczyste. — Z ob­
wodów sukienniczych. — Wyrok za nieprawne sprzeda­
wanie peruwiańskiego guana. — Zapalenie się suchćj ko­
niczyny. — Uprawa lnu. —Wrona, jako zwierzę domowe.
— O kartoflarce Kobylińskiego. —- Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — Towarzystwa rólnicze. — Ogłoszenia.

ROZMAITOŚCI.
* Zmysł złodziejski. Na przedpokojach carskiego 

pałacu w Petersburgi, przy końcu świetnego balu dwor­
skiego, liczna zgromadziła się drużyna kamerdynerów 
i iokajow, którzy . uchylająe się pod ciężarom bogatych 
sobolów i niedźwiadków czekali pokornie na swych 
panów i swe panie, co lada chwila na nich zawołać 
mogli. Nareszcie bal się skończył. Rozwarły się szeroko 
podwoje cesarskich salonów i goście powoli wychodzić 
zaczęli. Książę G. skinął na swego kamerdynera, który 
b trudnością przedostawszy się przez tłumy ze słuźalozą 
zwinnością podawał panu swemu bogate futro. Lecz 
o zgrozo, nagle spostrzega książę, ii prawy rękaw od futra 
odcięty. Była to oczywiście sprawka wytrawnego złodzieja 
gdyi, lubo skradziony przedmiot na pozór był drobnostaą, 
tenże jego wartość jednakie należycie ocenił, futro bo­
wiem było drogie, z czarnych soboli, a sama naszywka 
na rękawie warta najmnićj tysiąc rubli. Nazajutrz od­
niesiono futro do naprawy do krawca książęcego. Kra­
wiec biegał bez duszy nieomal po całśm mieście za po­
dobnym kawałkiem soboli i nie znalazłszy go nigdzie, 
zwróci! do donpu; niezadługo wszakże przybiega zdyszany 
pokojowczyk w liberyi księcia i przynosi oderznięty rę­
kaw, wołając zdaleka, ie policyi udało się już wyśledzić 
złodzieja; nagli przytćm krawca, aby czćmpredzćj 
przyszył rękaw, gdyż książę na futro czeka i bez niego 
wracać mu nie pozwolił. W jednćj chwili wykończono 
robotę i sługa z futrem odszedł. Aliści, jakież było zdu­
mienie krawca, gdy około połndnia zjawił się u niego 
ten sam kamerdyner, który futro zrana mu przyniósł był 
i zażądał — futra. Tu dopiero przekonał się nieszczę­
śliwy krawiec, że padł ofiarą sprytnego złodzieja, któ­
remu tak spodobał się oberznięty rękaw, że zapragnął 
całego futra. Futra, nawiasem powiedziawszy, dotąd nie 
wynaleziono.

Poznań, 10 grudnia.
BAZAR. Leski z Berlina, Hebanowski z Bielaw, Kocki 

rowski z Bydgoszczy, Łącka z Posadowa, Węsie 
ski z Podrzecza, Unrug z Królestwa Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hrabina Pot 
łfeka z W. JBzior, Chłapowski z żoną z Kopaszew 
Knrnatowsbi z żoną z Owińsk, pani Szawłowsl 
ż Borzyszkowa, Drwęski z Glinna, Duszyński 
Torunia, Wendt z Pawiowa.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Schmidt z G 
śliny, Bielerzewski ze Źrenicy, Pilasiński z Cie 
leńka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gorzeóski-Ostrori 
ze Smiełowa, Moszczeński z Król. Pol., Kachaeińs 
25 "Wrześni

HOTEL PARYSKI. Cegielski z Wódek, ks. Łabędź 
z lulee, Dalewicz z Kurnika, Kremski z Owińs 
Schulz z Gniezna.

HOTEL RZYMSKI. Pani Morawska ■ Ociąża, Krasicl 
z Berlina.

HOTFL BERLIŃSKI. Rychlewski ze Szczytnik, W 
sierski ze Spławia, Zylichowski z Mur. Goślin 
Borkowski z Buku, pani Koszutska z Gniezna.

Poznańskie 3’|s pet listy zastawne 98 płace 
poznańskie 4 pt nowe listy zast 93% płe., poznańsl
inoY,reitowe 97 Płac-, P°ln- ProwiD<?- akeve banko 
108^ Płe-, po®»- » Pt. prowine. obligacve 99% płs 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 100% płac. no 
5 pet. obligacje melioracyi Obry 99% płac, poznańsl 
4’/, pet. obligaeye powiatowe 98 płac., pozn. 4 pet. ot 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 6pct. ol 
gacye “leiskie — płac pruskie 3% pet. óblig. dłu 
państwa 91J płe., pruska 4 pet. pożyczka państwa 95 
płacono, praska 4»/, pet. ukensolid. pożyczka 105% p 

8% pot pożyczka prem. 129 płe., polskie 4 w
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listy likwidacyjne 69 plac., akoye górnoszląskićj ko­
lei żel. Lit. A. 165 plac., akcye górnoszląskiój kolei 
Żelazn. Lit. E. 149 płacono, akcye stałe starogardzko>po- 
znańsk. kolei.żoi. 100% pic., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 28 płac., banauoty zagraniczne 99% płac, ro­
syjskie banknoty i)4ff ple., OstdentscłiebaBk 78% płc., 
Frodufctenbank — żąd., Weehalerb&tfk — plac,, Kwi« 
leoki, Potocki i Rp. - pł:’.«.

Zyto: (pr. 20 cent,), wypowiedziano — centa, 
cena wypowiedz. 50, na grudz. 50, grudz.-styez. 50, 
stycz.-luty 150 m., luty-inarzec 150,— m., marzee-kwiec.
150,— m., na wiosnę 150 m

Okowita: (z beczka) (pr. 100 litrów ■» — — 
Trajles.) Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 
17%, na grud 17%—%, st.ecz. 1875 54,— marek, na 
luty 1875 54,50 marek , msrzec, 1875 55,— marek,
kwieć. 1875 55,50 mrk,, maj 56,50 mkwieć.-maj 56,— 
marek.

W miejscu okowita (bez beczki) !7-§ tal., 
kwiec.maj — marek płc.

Ceny ¡ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 9 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: —' cent, żyta, - - centa, owsa,

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 20,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwoca, ożywiona, pośled. 11 %— 
12{, średnia 13—¿4, pięk. 14%—-15, wvbor. 154—16.

Koniczyna, biała, nominalnie, pośled. 13—15, 
średnia 16—18, piękna 19—20, wyborowa 21—22.

Żyto: staie, za 1000 kil., na upłynione wy­
powiedzenia 51 %— 2 tal. płe., na grudzień — tal. pł., 
żąd., grudz.-stycz. 51% tal. płac., kw.-maj 150,— marek 
p . — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — piacono, na grudzień 56 pł., grudz.-stycz. 
stycz.-luty — pł., marzec — marek pl. few.-maj 171,— 
marek płae. — żąd.,

Pszenica per 1000 kil. 63 tal. żad, kwiec.-ma- 
185 tal. płc. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żad.
Rzep za 1000 kil. 84 tai. żad.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Oićj rzepiowy: b. ebr., w miejscu 17% tai. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na grudzień 
17% tal. żąd. % płc., grudzień-stycz. 53,— mar. 
żąd. — płe., stycz.-luty 54— marek zad., kwieć-maj 
56,— marek płe. —,— żąd,, maj.-czerw. 57,— mr, żąd.
— płc.

Okowita: b. zmiany 
18 tli. żąd., 17% pł., za 
tał. płc., w koń. —, griidz. 
żąd,, styczeń - iuty —pł. 
kwiecień-maj — płc. w związku, kwiec.;inai 
cu — mr. żąd. — pł.

za 100 litrów w miejscu 
ubiegłe wypowiedzenia — 

i gru.-stycz. 18% tal. pl. 
lnty-marzec — p’. - żąd., 

57, — w koń-

Wrocławska cena (argona. 9 grudnia.
Ocenienie k-misji piękne średnie poślednie

policyjnej tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.
Pszenica biała nowa 6 23 6 6 12 6 5 22 6

„ żółta nowa 6 10 — 6------- 5 17 6
Zyto nowe 5 21 — 5 13 — 5-------
Jęczmień nowy 5 22 — 5 12 — 4 28 —
Owies stsry
Owies nowy 6------ 5 20 — 5 12 —
Groch 7 10 - 7------ 6 15 —

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowćj tal sg. fn. tal. sg. fn. ta», g f .
Rzep 8 10 — 8------- 7 5 —

Rzepik zimowy 
„ latowj-

Lnica
Siemie lniane

8------
8-------
7 20 —

7 10 — 
7 10 —
7 5 —
8 15 —

15 — 
15 —
15 —

Skrzynka do Ostów.
Często teraz odbieramy ważne doniesienia, zawarte 

w listach bezimiennych. Zwykle nie możemy z nichzro 
bie żadnego użytku dla tego, ż« m brak podpisu, któ­
ryby dawał jakąś rękojmią. W tych dniaeh np. otrzy­
maliśmy zajmujący list bezimienny z Ziemi Chełmińskiej, 
podać go jednak nie możemy, bo są w nim przytoczone 
fakta, których sprawdzić nie mamy sposobu.

Preponowanój nam do feletouu powieści tłomaczo- 
nej z niemieckiego przyjąć nie możemy.

W a «łe&łano.
O asygnaeyaeh premiowych piszą nam: 
Rzetelność ssygnacyi premiowych tak ogólnie 

znaną, że rozwodzie się dalój nad nią nie potrzeba, 
bywca takiej asygnacyi premiowój ofiaruje, co najwyżój, 
małą prowizyą’ małego za nią zapłaconego kapitału a ma 
za to szansę wygranej — cztery razy do roku 20 do 
200,000 tal. Ponieważ kurs tych losów wskutek prawa 
dla Rzeszy z 1872 r., którem wprowadzenie nowych po­
życzek premiowych w Niemczech zakazaaóm zostało, 
ogromnie podskoczył, i takowe dla tego przez zamożniej­
szych tylko nabywane być mogą, przeto potworzyły się 
instytut», które losy te, szczególnie pruskie, rosyjskie 
austryackie i bawarskie sprzedają za małemi miesięczuemi 
lub kwartalnemi wpłatami a tóm śamćm nastręczają temu, 
co 100 lub 150 tal. od razu wydać nie cheo lub nie może, 
korzyści większego kapitalisty, ile, że nabywca zaraz po 
uskuteeznionćj wpłaeie pierwszój raty staje się właści­
cielem całćj wygranój a przy ostatniej racie swój los 
oryginalny odbiera. Chęć podania szczęściu ręki jest 
silną i dla tego nie dziw, jeżeli publiczność skłania się 
do tego rodzaju interesów, dla czego takowe z dniem 
każdym większego nabywają znaczenia. Rozmaitość tego 
interesu podaje przy małych ofiarach daleko więeój szans 
niż gra w loteryą, z czego to zapewne wyniknie, że 
pierwszy ostatnią zupełnie wyruguje. Z tern wszyBtkióm 
powinna publiczność nader być oględną przy wyborze 
instytutów, z których asygnacyi premiowych chce UBbyć 
i dla tego cieszy nas, że dowiedzieliśmy się o firmie, 
która internem tym zajmuje się w najrzetelniejszy spo­
sób i dla tego na zupełne zasługuje uznanie. Allge­
meine Boersen Ztg w Berlinie pisze w nr. S8 o 
tóm pomiędzy innemi: „Pytania tyczyły się bardzo reno= 
mowanego domu Aleksander Weiss & Com.,*który w wielu 
prowincyach posiada filie — w Poznaniu Wilhelmowska 
ulica nr. 17—i w ratowych właśnie listach kolosalne robi 
interesa; z powodu tego nie zawahaliśmy się wcale 
i udaliśmy się wprost do domu tego, by od niego zasię­
gnąć, objaśnień co do punktów rozmaitych, którego to 
objaśnienia udzielono nam nie tylko. j»k najehętniój, 
lecz zarazem przekonano, że dom ten rzeczywiście na 
dobrą zasługuje opinią, ponieważ w tak rzetelny operuje 
sposób, iż mniemano dotąd, że takowy przy interesie 

Tak przez 
wykazano

lka tysięcy losów oryginalnych wartości około 
1 miliona talarów już wydano, dalej przedłożono nam 
wszystkie do kwietnia roku przyszłego płatne losy orygi­
nalne in natura, a prócz tego wykazano książkami, że na 
pokrycie wszystkich bieżących zobowiązań więeój niż 
dostateczne znachodzą się środki. Przekonanie,' nabyte 
w skutek otwartości szefów, że interes ten na najrzetel- 
niejszój opiera się podstawie i w najrzetelniejszy prowa-

dzi się sposób, obowiązuje nas do rozpowszechnienia 
szych doświadczeń i w tym kierunku, ile że 

już daliśmy dowód, ż# nie wahamy się podać do 
wiadomości publiczuój tego, co nie odpowiada potrzebnym 
wymaganiom rzeteicóści.

Wszystkim chorym siła i xdro- 
mie hex medycyny i lekarstw 

præeæ pokarm łecsacy :

REVAIÆSCIÈISE .XS.,
Od 88 lat ¡żadna choroba nic oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żolądko"wych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podcza 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń' o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pon' 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora 

. F. W.fiBe ’

No. 65715. Panna de Mont 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo 
niego rąk i nóg.

Revaiesciere jest cztery razy pożywniejsza od mp 
. sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy CP‘® 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. ' “

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w i:cri; 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galery» cesarska) i 163 — , , 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy ■ 
dlarzy drogeryjnjch, speceryjnyeh i łakoci w'’ca!v« 
kraju. (1918) ‘ 3
W Poznania: A. Pfuhl, Czerwoni Apteka; Kn» * 

Fabricius, Ryszard Fischer. ® ®
„ Bydgogzezy: S, Hirschberg, Firma': Jul. Schon 

laender.
„ Cidańshu: Karól Schnarche, J. G. Amort.
„ Matocwieaeh: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Btaeiborzu: Józef Tanke.
„ Kiiwitzu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

zmes niestrawnej 
z sparaliżowania ljie.

zer, p. '.i; Beneke, etatoweg
ur-

profesora medycyny przywego
uniwersytecie w Marbnrgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof' 
dr. Dódó, dr. Gro, hrabiny Castiestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg « 80,000 certyflkatótr

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, ltt lipea 1852. Reyalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
naeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeuiach, przy chorobliwych kurczeniaeh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowj eh 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medye. i y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marbnrgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Revalenta Arabica“1 (Reraiescióre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko eierpiato na zuoene wychu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkol lekarskim 
ustąpić nie ćhciaiy. Revalescióre w sześciu tygodniachj takowy przy interesie ustąpić nie chciafy. Kevales 

¡podobnym. Tak przez doprowadziła je do zdrowia, 
listy rafowe wykazano No. 64,210. Markiza Brehan wylezona 

z 71etniego cierpienia wątroby, bezseności, 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kifiler, c. k. intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowej, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz wjwyż 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

zo tala 
drżenia

Do nabycia
W księgarni Ludwika Merahaefea

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% geł 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawia

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla- 
nm i o rekolekcyach. . Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Świętej Teresy na Pacie wyjeróm 
? J^ieł i?Jze sw,> dr«-owanyeh roku 1665 Krakowie 
1862. la sgr.

sigbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielcgnowa i utrzyj 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. f

Garczyóski Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno on» 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce fmuzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących sie na 
ioitepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau- * 
< zy cieli, muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nići 
najszybszego doprowadzić mogli. Podlili doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Vocabularium latinum kii tworzeniu

zdań, według związku wyobrżeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatoyyy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 77, sgr. J

Interpelacja posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiej lejmu pruskiego II kwip- 
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, weale sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od oołowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tał.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tai. <;

Przy zamknięci« „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Obwieszczenie.
Posada drugiego Prebendarza przy tutejszóm kościele Podominikań- 

skiem — snkursslnym kościele parafiii św. Wojciecha — zawakowała przez 
śmierć zmarłego na dniu 21 listopada r. p. księdza kapelana Kornelego 
Neumana. * |-z267!

Prawo do obsadzenia przysługuje stolicy Arcybiskupiej Gnieźnieńsko- 
Poznańskiój. Ponieważ jednak takowa obecnie jest opróżnioną, w skutek 
czego aa mocy § 6 prawa z dnia 20 msja rb. zaprowadzony zostat w dyece- 
zyach Gnieźnieńskiśj i Poznańskiej komiscryczny zarząd nad majątkiem do 
Stolicy arcybiskupió) należącym lub zarządowi jój podległym, przeto wedle 
§ 15 ustęęn 2 prawa, rzeczonego, parafianie kościoła Śgo. Wojciecha, jako 
gmina kościelna dawniejsiego klasztoru Dominikańskiego uprawnieni są do 
obsadzenia wakującego miejsca drugiego Prebendarza przy wzmiankowanym 
kościele, lub do zamianowania zastępcy jego.

Stósownie do § 16. prawa i w skutek rozporządzenia Naczelnego pre­
zesa, prowincy i Poznańskiej z dnia 25 Listopada rb/zwracam uwagę para- 
fiao Śgo. Wojciecha na przysługujące im prawo z nadmienieniem, ‘ że na 
wniosek dziesięciu przynajmmćj, pełnoletnich, w posiadaniu honorowych 
prawjjobywateiskich znajdujących się męzkich członków gminy kościelnój, 
zawezwę parafian wszystkich, wymaganiom tym odpowiadających, aby 
uchwalili zastępstwo lub miejsce stanowczo obsadzili.

Wnioski wspomnione należy podać na piśmie pod adresem moim, lub 
zanieść nstnie w biurze mojem na ratuszu.

Poznań 8 grudnia 1874.
miasta Poznania.

Kohleis.

Kalrndni-K ntajHtru od 
Przyjaciela Ludu na rok 1SS5
jest do nabyeia ża ft sgr.Swe wszyst­
kich księgarniach. [2273J.

Kootrop czyli koto życia, 
najpiękniejsza zabawa dia dorosłych
1 dzieci, z 1S obrazkami. Jest 
to sztuczny aparat, w którym obrazki 
przedstawiają się jak naturalne, koń 
n. p. skacze, wiatrak się obraca, pary 
tańczą i t. d. Cena 1% tal. z pudłem
2 tal. Stósowna to zabawa dla towa­
rzystw przemysłowych, gdvź można 
przy tóm dać naukę z fizyki o złudze­
niach optycznych.
Ji. Chociszewski Poznań ul. Sló- 

sarska 6. [2274]

Zamówienia na wszelkiego rodzaju

Rrawiecczraę stń i 
łualB szycie

przyjmuje z dniem 15 bm. (1852)

A. Święcicka.
uczennica z pod opieki .Towarzystwa 
Pomocy naukowej dla d iewcząt."

W. Rycerska ul. nr. 7,
pierwsze piętro. 

W sobotę, dnia 12 b. m.

Grammaire, Conversation 
Littérature par un professeur 
français. (2259)

Adresser sub J. ü. S8 
Holteistrasse 46 chez Ma­
demoiselle Joseph. IISii- 
rîset à Bresiau. (2259)

u runie. Początek o 8 godz,
wieczorem.

Roihacki,
2275) Młyńska ulica 34.

p sw Wielka w.
B Wystawa

Gwiazdkowa
CiciiowiGzaj

ul. Berlińska 13. (2270)

Angielskie i holsztyńskie
Ostrygi

poleca (2272)

Grand Hôtel de France.

Pasy do Massyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Manche ty, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
(2269) Sktad skór £

w Poznaniu, ul. Jezuicka No. 1.

Dominium Choryn pod 
Kościanem przyjmuje zamówie­
nia na (2250)?,

Sśr Choryński
tak w małój jak i większój 
ilości. Począwszy od 6 fns- 
tów przesyłki franbo wysyłane 
będą.

s.

Filia
Aleksandra Weiss Comp.

reprezentowana przez

Litthauer w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica 17,

mając zapas wszystkich prawie europejskich rzetelnych większych 
i mniejszych pożyesek premiowych, sprzedaje takowe po 
kursie dziennym z małą bardzo prowizyą, jak również na życ«e 
nie za drobnemi miesięcznemi resp. kwartalnemi wpłatami 
ratowemi.

Dnia 16 grudnia r. b. ciągnienie 
medyolańskich lt frankowych = 2 tal. 20 sgr. losów

wygrana główna 5©,00© frank.
Dnia 1 stycznia 1875 ciągnienie 

austryackich losów kredyt, z 1858 r. 
medyolańskich 45frank. = 12 tal. losów

200,000 floren.
/ 80.000 frank.

„ 49,000 tal.
tal. „ dO.OOO frank

„ 200,000 tal.
losy rewidują się berpiatnie 

asygnacyi premiowych od czasu ich 
powstania przedkładają się beszpłatnie do łaskawego przejrzenia.

Ciąsła rewizya losujących się efektów i asygnacyi premio­
wych pod gwarancją kosztuje za sztukę na rok 1 sgr. = l/,0 
marki. (2271)

Filia Aleksandra Weiss & Comp.
Reprezentant

S. Litthauer, Poznań,
Wilhelmowska ul. 17, na parterze.

raab greckich losów po 100 tal. 
Bari-losów po 100 frank za 8'/» 
rosyjskich losów 1864 r.

Wszystkie u nas kupowane 
a listy wszystkich wyciągniętych

Hfs@iaBSEiaHlBäBia'
••¡s

wyborną
Śmietanę,

Wszelkie nabiały 
i

przednią modrąMapastę blszoną
poleca5Ileczarnia*^^l

Mii Jankowskiej
przy ul. św. Marcina 13.

BSHSfiKaaSSBB

Cfit iresBisera
Jesxcże tylko 4 przedstn* 
mień po eenncla znlżonjeli.

. Dziś w czwartek dnia 10 grudnia ,

WMde preedsta^ie- Kie Itl'
Na zakończenie

Kopciuszek
czyli

Sztlaaer pantofelek
Wielka czarodziejska pantomina w 4 
obrazach, wykonana przez 60 tutej­
szych dzieci, przy świetnój wystawie 
a 4 eleganckieini ekwipażami.T SZrembser,

[2276] dyrektor.

zegarki, reparacye, zegary stojące i
Ceny fabryczne

cienne, łaiicusźkido

Wielka wystawa zegarków 
Wypraedtó

B. Bawczyńskiego,
> skladiie zegarków i towarów złotych,e,
»
PB

(2268)

©-

(S
£.

CS
o

seN

pracowni do reparacji.
•uA'jtiujiîauj •ozsziufnu ącf

‘eokfnjS

I3ïi gfvos.-
En détail.

I“etpolej©we

do gotowania
najnowszéj konstrukcyi wraz z należącemi do nich naczy-

S. J. Aaerbacb.
i rysunki przesyłam na żądanie.

mami u
(2237)

Cenniki
rt i T « śł w 3 ba Uat>«ha eha w Po&nani
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